
W najbliższych latach
Elbląg otrzyma:

•  Dom Kultury
•  gmach teatru
•  podstawową szkolę muzyczną
•  nowe targowisko
•  oraz rozbudowane zostaną 

urządzenia komunalne
W ubiegłym roku m iędzyministerialna ko­

misja badała w arunki bytow o-kulturalne miesz 
kańców Elbląga. W yniki tych badań poparte 
wnioskami Prezydium  MRN stały się podstawą 
obrad Prezydium  Rządu, które powzięło uchwa 
łę w sprawie poprawy w arunków  bytowo-kul- 
turalnych Elbląga. Uchwała ta przewiduje sze­
reg inwestycji w latach 1954/1956 i w przysz­
łym planie 5-letnim.

Rok 1954 przeznaczony 
jest na opracowanie doku­
mentacji technicznej szeregu 
nowych inwestycji. W 1955 
roku podjęta zostanie budo­
wa następujących obiektów: 
Domu Kultury z salą tea­
tralną i kinową, nowych od 
cinków. sieci kanalizacyjnej 
w dzielnicy północnej mia­
sta, nowego pieca w gazow­
ni, pralni o przepustowości 
200 ton, wielkiego magazynu 
MHD i ziemniaczarni. Ponad 
to uchwała przewiduje rozbu

Nowe ministerstwa
w ZSRR

dowę sieci oświetleniowej w 
różnych dzielnicach miasta i 
położenie nawierzchni na dal 
szym odcinku ulicy Grunwal 
dzkiej. Zakład Wodociągów o 
trzyma dwa nowe zbiorniki 
do magazynowania wody. In 
westycja ta usprawni zaopa 
trzenie mieszkańców Elbląga 
w wodę do picia.

W roku 1956 zostanie za­
kończona budowa Domu Kul 
tury, a ponadto rozpoczną 
się prace przy wznoszeniu 
gmachu Podstawowej Szkoły 
Muzycznej, nowej łaźni i kry 
tego basenu oraz budowa du 
żego targowiska. W planie 5- 
letnim Elbląg otrzyma rów 
nież nowy gmach teatralny 
i kino.
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MOSKWA PAP. Prezy­
dium Rady Najwyższej 
ZSRR na wniosek Rady Mi­
nistrów ZSRR utworzyło na 
bazie przedsiębiorstw i orga 
nizacji Ministerstwa Floty 
Morskiej i Rzecznej — Ogól 
nozwiązkowe Ministerstwo 
Floty Morskiej ZSRR oraz 
Ogólnozwiązkowe Ministers 
two Floty Rzecznej ZSRR.

Obydwu ministerstwom 
przekazano przedsiębiorstwa 
i organizacje według wykazu 
zatwierdzone przez Radę 
Ministrów ZSRR.

Ministrem Floty Morskiej 
ZSRR mianowano Wiktora 
Gieorgiewicza Bakajewa, a 
ministrem Floty Rzecznej 
ZSRR Zosima Alcksiejewicza 
Szaszkowa.

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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ERPNIOWE
naszemu naucz

poważny oręż do walki
o lepsze wyniki

w ychow anianauczan ia  i
WARSZAWA PAP. Nau czyciele szkół ogólnokształ­

cących oraz pracownicy administracji szkolnictwa ogólno 
kształcącego omówili na dor ocznych konferencjach sierp, 
niowych swoje zadania w w a]<* o wykonanie wskazań II 
Zjazdu Partii. Wnikliwa analiza pracy szkół w roku a- 
bielym oraz omówienie met od realizacji ulepszonych pro 
gramów nauczania w br. dało nauczycielstwu naszemu 
poważny oręż do walki o lepsze wyniki nauczania i w y­
chowania. Wszystkie konferencje sierpniowe ukazały 
wspaniały Irozwój szkolni ct wa w Polsce Ludowej.

Uczestnicy obrad wskazy-
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Radosne święto
W Starogardzie i Kartuzach odbyły się w dniu 29 |  

i sierpnia br. pierwsze na Wybrzeżu uroczystości dożyn- 5 
= kowe oraz otwarcie powiatowych wystaw rolniczych• z 
= Podczas uroczystości udekorowani zostali odznaczenia- z 
= mi państwowymi zasłużeni chłopi indywidualni, spół- 5 
|  dzielcy, pracownicy PGR i POM. E

Delegacja
handlowa NRD

w y je c h a ła  da Indii
BERLIN PAP. Agencja 

ADN donosi, że 28 bm. na za 
proszenie rządu hinduskiego 
wyjechała do Delhi delegacja 
handlowa Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej z 
wiceministrem handlu za­
granicznego i wewnętrznego 
NRD, Herbertem Mayerem 
na czele.

M ilitaryści
h i s z p a ń s c y  
w y j e c h a l i  

do Niemiec zach.
PARYŻ P A P . Z M a d ry tu  do ­

noszą, że g ru p a  faszystow skich  
g enera łów  h iszp ań sk ich  opuściła 
w sobotę M adry t, u d a ją c  się do 
N iem iec zachodnich . Z am ie rza ją  
oni zobaczyć a m e ry k ań sk ie  u- 
rząd zen ia  w ojskow e w N iem ­
czech zachodnich . G rup ie  te j 
tow arzyszy  a tta c h é  w ojskow y 
am basady  a m ery k ań sk ie j w M a­
d ry c ie .

Wiśniewski
zwycięzcy i etapu

Wyścigu Dookoła Polski
Rozegrany wczoraj na tra 

sie Warszawa — Kielce, I 
etap Wyścigu Kolarskiego 
Dookoła Polski zakończył się 
zwycięstwem Wiśniewskiego 
(CWKS I) , który osiągnął 
czas 4.49,53. Drugie miejsce 
zajął zawodnik gdyńskiego 
Ogniwa Jerzy Pancek w cza 
sie 4.49,54. Trzecim był Więc 
kowski (CWKS I), a czwar­
tym Chwiendacz (Górnik).

Prognoza pog od y
Zachmurze­

nie zmienne z 
przelotnymi o- 
padami. Tem­
peratura do 16 
stopni. Widział 
ność umiarko­
wana. Wiatry 

dość silne i porywiste — po­
łudniowo - zachodnie i za­
chodnie.

Ludowej =Poseł na sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
przewodniczący WKW ZSL ob. Toczek wręcza e- 
fanowi Dudkowi przewodniczącemu spółdzielni pro­
dukcyjnej „Wolność“ w Koteżach nagrodę w Postaf tl 
radioodbiornika za wzorowe wywiązywanie się 
dzielni z obowiązków wobec państwa.

spół- I

Na powiciewej wystawie rolniczej w Starogardzie  
chłopi pokazali swój dorobek hodowlany i wysokie plo 
ny roślin, a PGR i POM urządzenia i maszyny, obra­
zujące postęp techniczny w rolnictwie. Duże zaintere­
sowanie -wśród zwiedzających budził pług do dreno­
wania kreciego produkcji fabryki w Strzelcach Opo 
skich. W ciągu dnia drenuje on 2,5 ha łąki.

Franciszek Lis i Wacław Bieliński z gromady Bu­
kowiec Wielki wraz z innymi gospodarzami oglądali z 
z wielkim zainteresowaniem sadzarkę typu SK2A o- z 
sięgającą wydajność 3,5 ha dziennie. i

Fot. Z. KOSYCARZ
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wali, że uchwały II Zjazdu 
PZPR stawiają przed nauczy 
cielstwem w nowym roku 
szkolnym zadanie zwiększe­
nia wysiłków dla uzyskania 
lepszych wyników nauczania 
i wychowania, dla gruntow- 
niejszej niż dotychczas pracy 
nad kształtowaniem podstaw 
naukowego poglądu na świat 
młodzieży oraz nad wyrabia­
niem u niej socjalistycznego 
stosunku do pracy i wpaja­
niem gorącej miłości do lu­
dowej ojczyzny.

Wychowawcy młodego po­
kolenia, którzy na konferen ­
cjach sierpniowych na spe­
cjalnych sekcjach przedmio­
towych omówili metody 
realizacji w nowym roku u- 
lepszonych programów na­
uczania wskazywali, że prze 
prowadzone w nich zmiany 
stwarzają nauczycielstwu 
większe możliwości pomyśl­
nego zrealizowania czekają­
cych go zadań w walce o 
lepsze wyniki nauczania i 
wychowania.

Pełna realizacja udoskona 
lonych programów — wska­
zywali uczestnicy obrad — 
wymaga ścisłego ¡zespolenia 
na każdej lekcji i w każdej 
pracy szkolnej nauczania i 
wychowania w jedną całość.

„Jedynie lekcja prowadzo 
na ciekawie, dobrze przygo­
towana pod Względem wy­
chowawczym przez nauczy­
ciela, zapewnia osiągnięcie 
lepszych wyników, w jego pra 
cy“ — stwierdziła m. in. na 
uczycielka Tarwid ze szko­
ły TPD nr 10 w Warszawie, 
przytaczając przykłady ze 
swej pracy, kiedy to dzięki 
wykorzystaniu godzin', lekcyj 
nych na nauczanie i wycho­
wanie uzyskała lepsze ~wyni 
ki.

Na konferencjach, które 
zgromadziły nauczycielstwo 
z terenów rolniczych, wiele 
uwagi poświęcono problemo 
wi udziału nauczycielstwa w 
walce o podniesienie produk 
cji rolnej. Wskazywano, że 
najlepszą drogą do wykona­
nia tego zadania jest praca 
nauczycieli nad upowszech­
nianiem wiedzy rolniczej po 
przez szkołę i środowisko, w 
jakim działa nauczyciel.

Wskazywano też na wszys 
tkich konferencjach na ko­
nieczność ściślejszej niż do­
tychczas współpracy nauczy 
cielstwa z rodzicami w dzie­
dzinie wychowania młodzie­
ży.

Uczestnicy obrad w ca­
łym kraju wskazywali na ko 
nieczność wzmożenia pracy 
nad umocnieniem organiza­
cji harcerskich 1 ZMP- 
owskich w szkołach — szcze 
golnie na wsi — poprzez 
większą niż dotychczas po­
moc dla nich ze strony rad 
pedagogicznych, nauczycieli 
i wychowawców.

Wiele uwagi poświęcono 
też na konferencjach spra­
wie walki o wzmocnienie dy 
scypliny w szkołach. Wskazy 
wano na konieczność za­
ostrzenia czujności wobec 
wszelkich prób demoralizacji 
i chuligaństwa oraz na ko-

Francuskie
Zgromadzenie

Narodowe
319 g ł o s a m i  
przeciwko 264

odrzuciło
układ

o »europejskiej 
wspólnocie 
obronnej«

Jak podaje agencja AFP, 
Francuskie Zgromadzenie Na 
rodowe większością głosów 
uchwaliło wniosek gen. Au- 
merana, stwierdzający bez­
celowość debaty nad EWO. 
Jak wiadomo, przyjęcie tego 
wniosku jest równoznaczne z 
odrzuceniem układu o „euro­
pejskiej ■wspólnocie obron­
nej“'. Za rezolucją Aumerana 
głosowało 319 deputowanych 
— przeciwko 264.

(Szczegółowe omówienie 
debaty nad EWO we fran­
cuskim Zgromadzeniu Naro­
dowym zamieszczamy na str. 
2) .

Województwa
w a r s z a w s k ie  i b ia ło s to c k ie
w y k o n a ły
sierpniowy plan 
dostaw zbo£a
WARSZAWA PAP. 30 bm. 

woj. warszawskie przekroczy 
ło sierpniowy plan obowiąz­
kowych dostaw zboża. W dal 
szym ciągu przodują w dosta 
wach powiaty Mińsk Maz. i 
Wołomin, które przekroczyły 
już 90 proc. planu rocznego, 
oraz Garwolin, Sochaczew, 
Węgrów, Płock, Otwock i O 
strów — zbliżające się do o- 
siągnięcia 90 proc. rocznego 
planu.

*  #  *

BIAŁYSTOK PAP. Do 
dnia 28 bm. chłopi woj. bia­
łostockiego wykonali swój 
sierpniowy plan dostaw zbo 
ża już w 106 proc.

Województwo gdańskie 
w dalszym ciągu nie nadą 
ża z wykonaniem planu 
obowiązkowych dostaw 
zboża. Do dnia 28 bm. plan 
miesięczny zrealizowany 
został w 72,5 proc., a plan 
roczny w 31,8 proc. Przo­
dowały w tym dniu po­
wiaty: starogardzki 104,7 
proc., kartuski — 94,3
proc., wejherowski — 92,3, 
lęborski — 87,7 proc. i koś 
cierski — 86,2 proc. planu 
miesięcznego. Ogólny wy­
nik obniża powiat nowo­
dworski, który zajmuje 
ostatnie miejsce ze wskaź­
nikiem — 23,9. Przedostał 
nie miejsce zajmuje po­
wiat malborski z 56,1 
proc. planu sierpniowego.

Główną przyczyną nie­
nadążania Wybrzeża z re­
alizacją dostaw jest słaba 
wciąż jeszcze praca poli­
tyczna, nieproporcjonalna 
do możliwości ilość zbioro 
wych dostaw (198 w ciągu 
całego miesiąca), nie dość 
energiczna postawa wobec 
kułaków złośliwie uchyla­
jących się od dostaw dla 
państwa.

Wyniki gminy Kartuzy- 
Wieś np. byłyby znacznie 
lepsze, gdyby wszyscy jej 
mieszkańcy odstawiali zbo

P Æ Ü & Y W A
że dla państwa tak, jak 
Leon I Bobrowski z Mężo­
wa, Augustyn Żołnowski z
Dzierżążna, Marta Kąkol 
z Kosów i kilkudziesięciu 
innych. Gmina nie może 
jednak wykonać w pełni 
planu, śx> dotychczas bez­
karnie sabotują dostawy 
kułacy.

Leon Kuczkowski z Ła-
palic, posiadający 39-hek- 
tarowe gospodarstwo, żale 
ga z dostawą ponad 5400 
kg zboża, pomimo że po­
siada warunki do omłóce- 
nia i dostawienia tej iloś­
ci ziarna.

W podobny sposób lekce 
ważą dostawy kułacy Le­
onard Dampski, Leon Ku­
chta, Leon Czaja z Łapa- 
lic, Juliusz Stencel z Ko­
sów i inni, którzy twier­
dzą, że........ mają jeszcze
czas“.

Opór kułacki powinien 
przykładnie łamać aktyw 
gminy Kartuzy - Wieś. 
Przydałoby się również.

Mieszkańcy Hiroszimy
domagają się 

zakazu broni 
masowej zagłady
PEKIN PAP. Jak podaje 

japońska agencja Kiodu Cu- 
sin, w prefekturze Hiroszi­
ma zebrano już ponad mi­
lion podpisów na rzecz za­
kazu broni atomowej i wo­
dorowej. Listę z podpisami 
przesłano do ONZ w celu 
przedstawienia jej na sesji 
Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, która rozpocznie się 
21 września br.

Jednocześnie wystosowano 
do sekretarza generalnego 
ONZ Hammarskjoelda apel, 
który głosi m. in.:

My, mieszkańcy prefektu­
ry Hiroszima, którzy pierw­
si doświadczyliśmy na sobie 
skutków bombardowania ato 
mowego, pragniemy, by los 
nasz nie spotkał tym razem 
całej ludzkości. Wyrażamy 
przekonanie, że Organizacja 
Narodów Zjednoczonych po­
weźmie uchwałę o zakazie 
bomby atomowej i wodoro­
wej.

* * *
PEKIN PAP. Z Tokio do­

noszą, że dotychczas władze 
przeszło 200 miast japońskich 
zażądały zakazu wszelkiej 
broni atomowej 1 wodoro­
wej.

niecznośc jeszcze skrupulat­
niejszego niż dotychczas 
przestrzegania regulaminu 
uczniowskiego.

Popieramy k a ż d ą  inicjatywę
zmierzajqcq do zlikwidowania 
napięcia międzynarodowego

Prof. P ierre  G r a p i n  
o  p r o p o z y c j i  r z ą d u  P R L z 2 5 b m .

WARSZAWA PAP. Przed­
stawiciel delegacji naukow­
ców francuskich, zwiedzają­
cych obecnie nasz kraj, pro­
fesor uniwersytetu w Nan­
cy — Pierre Grapin złożył 
przedstawicielowi Polskiego 
Radia następujące oświadczę 
nie dotyczące propozycji rzą

Robotnicy
z Niemiec zach.
zwiedzają NRD
B ERLIN  P A P . A gencja  ADN 

p o d a je , że od 1 p aździern ika  
1953 ro k u  do k o ńca  sie rp n ia  b r. 
odw iedziło  N iem iecką R epub li­
kę  D em okratyczną 1.14# d e leg a­
cji rob o tn iczy ch  % N iem iec za ­
chodnich .

du PRL zawarcia traktatu 
przymierza i pomocy wza­
jemnej między Polską i Frań 
cją:

„Delegacja profesury fran 
cuskiej, przebywająca obec­
nie w Warszawie, nawiązu­
jąc do propozycji rządu pol­
skiego z 25 sierpnia br. wy­
stosowanej do rządu francu­
skiego — stwierdza, że po- 
ipiera każdą inicjatywę, któ­
ra w ramach Organizacji 
Narodów Zjednoczonych mo 
że przyczynić się do zlikwi­
dowania napięcia międzyna­
rodowego.

Delegacja z radością stwier 
dza żywotność przyjaźni poi 
sko -  francuskiej i widzi w 
dziele odbudowy i rozwoju 
Polski dowód twórczych sił 
bratniego narodu. Przyjaźń 
ta oznacza dla niej wzrasta­
jącą nadzieję pokoju“.

wzorem lat ubiegłych, or­
ganizowanie wyjazdowych 
sesji Kolegium Orzekają­
cego Prezydium PRN w 
Kartuzach dla przykładne 
go ukarania kułaków sa­
botujących dostawy.

* * *
Coraz szersze kręgi za­

tacza współzawodnictwo o 
jak najszybsze zrealizowa­
nie tegorocznych dostaw 
zboża dla państwa, zaini­
cjowane przez spółdziel­
ców z Mątew Wielkich, 
pow. Malbork.

Ostatnio przystąpiły do 
współzawodnictwa wszyst­
kie gromady i spółdzielnie 
produkcyjne gminy Suchy 
Dąb w powiecie Pruszcz 
Gd. W oparciu o zobowią­
zania gromad Suchy Dąb 
i Wróblewo, spółdzielni z 
Koźlin i Krzywego Koła 
oraz pozostałych chłopów 
gospodarujących indywi­
dualnie i spółdzielców — 
Prezydium GRN w Su­
chym Dębie wezwało do 
współzawodnictwa sąsied­
nią gminę — Cedry Wiel­
kie. Jako ostateczny ter­
min zakończenia dostaw 
dla państwa gmina Suchy 
Dąb wysunęła dzień — 18 
września.
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go i kwidzyńskiego, gdzie 
zaniedbania są największe.

Pamiętajmy, że termino 
wy siew to gwarancja do­
brego urodzaju.

Pilnując realizacji obo­
wiązkowych dostaw nie 
można ani na moment za­
pominać o innych zada­
niach, z których na pierw 
szy plan wysuwają się 
podorywki i siew ozimych. 
I pod tym względem bo­
wiem województwo nasze 
ma już poważne zaległoś­
ci. Plan podorywek został 
do tej pory wykonany tyl 
ko w 68 proc., a plan sie­
wu rzepaku ozimego w 48 
proc. przez sipółdzielnie 
produkcyjne i zaledwie w 
22,7 proc. przez gospodar­
stwa indywidualne.

Zaległości, szczególnie w 
siewie rzepaku muszą być 
jak najszybciej nadrobio­
ne, ponieważ wysiew tej 
rośliny w naszych warun­
kach glebowo - klimatycz 
nych po 1 września nie 
gwarantuje uzyskania wy­
sokich zbiorów. Powinni o 
tym pamiętać szczególnie 
chłopi i służba rolna pow. 
wejherowskiego, elbląskie-

Kulak Antoni Panków 
ski z gromady Kosy pała 
taką nienawiścią do wła­
dzy ludowej, do klasy ro­
botniczej, że do zboża przy 
gotowanego na odstawę 
dla państwa dosypał... pias 
ku.

Sabotażysta został na 
punkcie skupu zdemasko 
wany. Ale na tym sprawa 
się nie może zakończyć 
Kułak Pankowski musi po 
nieść zasłużoną karę.

Trwają intensywne pr ace przy odbudowie Fil­
harmonii warszawskiej, kt órej wielka sala koncer­
towa ma być według planu gotowa 15 stycznia 
1955 r.

Pojemność nowej Filh armónii obliczona została 
na 1086 miejsc, z czego 650 miejsc znajdować się bę­
dzie na parterze.

Na zdjęciu: Prace przy odbudowie gmachu.
CAF. fot Pieńkowski
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D Z IE J E  W  B I t A Z T U I ?
24 sierpnia popełni! sa­

mobójstwo prezydent Bra­
zylii Getulio Dornelles 
Vargas, który tego samego 
dnia został zmuszony do 
ustąpienia ze swego stano­
wiska przez grupę gene­
rałów.

Część prasy zachodniej 
podawała wprawdzie, że 
bezpośrednią przyczyną sa 
mobójstwa Vargasa był 
fakt zamordowania przez 
żołnierzy gwardii przybocz 
nej prezydenta — majora 
wojsk lotniczych Eubenso 
Vasa, ale jak pisze „Hu- 
manite“: „W istocie rzeczy 
nieporozumienie w łonie 
rządu brazylijskiego i szta 
bów generalnych istniało 
już dawno".

Co’ więc spowodowało 
ten desperacki krok wszech 
władnego dyktatora Bra­
zylii, który — jak przypo­
mina „Humanite“ — od 
czasu ponownego dojścia 
do władzy w styczniu 1951 
r., nie zarzucił faszystow­
skiej, reakcyjnej polityki, 
zabraniając legalnej dzia­
łalności demokratycznym 
organizacjom, ścigając 
działaczy wyjętej spod pra 
wa partii komunistycznej, 
uciskając robotników i 
chłopów. Vargas również 
podpisał haniebne układy 
wojskowe ze Stanami Zje­
dnoczonymi i był uległym 
narzędziem penetracji pół­
nocno-amerykańskiego im 
perializmu w Brazylii.
HEGEMONIA KAPITAŁU 

AMERYKAŃSKIEGO
Aby odpowiedzieć na to 

pytanie, trzeba po krótce 
zanalizować sytuację gos­
podarczą tego największe­
go pod względem obszaru 
i zaludnienia kraju Ame­
ryki Łacińskiej.

W gospodarce Brazylii 
dominuje całkowicie kapi­
tał amerykański, który o- 
panował główne gałęzie 
przemysłu. Największe ko­
palnie są w rękach należą­
cego do grupy Morgana 
koncernu US Steel Corp. 
oraz Bethlehem Steel 
Corp. Wywóz różnych rud 
stanowi 42 proc. wartości 
ogólnego eksportu z Bra­
zylii, ale jednocześnie 
przynosi tylko 3 proc. wa­
lut, jakie daje eksport. 
Zestawienie to wskazuje 
wymownie na grabieżczy 
charakter eksploatacji bo­
gactw Brazylii przez obce 
monopole.

Koncerny północno-ame 
rykańskie kontrolują głów 
ne gałęzie przemysłu bra­
zylijskiego: elektrotech­
niczną, spożywczą, che­
miczną, komunikację miej 
ską, montaż samocho­
dów, produkcję opon, 
wytwórnie wyrobów tyto­
niowych, cementownie, a 
także część przemysłu me­
talurgicznego, część żeglu­
gi przybrzeżnej itd.

W jednym tylko roku 
1950 spółki amerykańskie 
wywiozły do USA zyski, 
wynoszące 144 min. dola­
rów, pochodzące z bezpo­
średnich lokat ich ka­
pitału na terenie Brazylii. 
W ten sposób monopole 
USA pozbawiają ten kraj 
środków niezbędnych do 
jego uprzemysłowienia.

Monopole amerykańskie 
opanowały handel zagra­
niczny Brazylii, mający 
dla jej ekonomiki zasad­
nicze znaczenie. Również 
na rynku wewnętrznym 
dyktują one niskie ceny 
na surowce, które nabywa 
ją, a wysokie ceny na to­
wary własne, sprzedawane 
Brazylii. Charakterystycz­
ny jest fakt, że ceny na 
produkty brazylijskie wy­
znaczane są przez giełdę 
nowojorską.

Główną przyczyną gospo 
darczego zacofania Brazy­
lii w dziedzinie rolnictwa 
są obszarnicy, na których 
opierają się imperialiści 
USA. W ręku ich znajduje 
się 82 proc. wszystkich 
gruntów uprawnych.

Militaryzacja gospodarki 
narodowej Brazylii powo­
duje również coraz więk­
sze podporządkowanie się 
tego kraju monopolom a- 
merykańskim, które fak­
tycznie kierują poszczegól 
nymi resortami przy po­
mocy „doradców" technicz 
nych i ekonomicznych.

żywności w Brazylii wzro­
sły czterokrotnie.

Masy pracujące Brazylii, 
które odczuwają coraz do­
tkliwiej na własnej skórze 
kolonialny wyzysk mono­
polistów amerykańskich i 
skutki proamerykańskiej 
polityki swego rządu, pro­
wadzą wzmożoną walkę 
przeciw imperialistom.
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wanta la przejawia się 
m. in. w formie potężnych 
strajków, które raz po raz 
wstrząsają Brazylią. W o- 
kresie od czerwca 1952 do 
sierpnia 1953 strajkowało 
1.200.000 robotników. Wios 
ną 1953 strajkowały dzie­
siątki tysięcy włókniarzy. 
Zwycięstwem zakończył 
się dwumiesięczny strajk 
dokerów i 15 tys. koleja­
rzy w stanie Rio Grande 
do Sul.
GNIEW WASZYNGTONU

Nie ulega wątpliwości, 
że wzmagający się ruch 
antyimperialistyczny był 
główną przyczyną konflik­
tów między proamerykań- 
skimi ugrupowaniami po­
litycznymi — vargasowca- 
mi, a jawnie faszystow­
skim ugrupowaniem, na 
którego czele stoi pół- 
oficjalny rzecznik ambasa­
dy Stanów Zjednoczonych 
Carlos La cerda.

Vargas, który usiłował 
rządzić przy pomocy po­
zorów demokracji parla­
mentarnej, musiał siłą rze 
czy — pod naciskiem mas 
— zatwierdzać kilkakrot­
nie ustawy, narażając na 
szwank interesy Waszyng­
tonu. Ostatnio, z powodu 
poruszenia wywołanego w 
Brazylii bezwstydnym wy­
zyskiem ze strony amery­

kańskich spółek nafto­
wych, zmuszony był za­
twierdzić uchwałę o mo­
nopolu. państwa w prze­
myśle naftowym, narzuco­
ną parlamentowi przez na­
ród, Jasne, że ten krok nie 
przyczynił się do zachowa­
nia mu długoletniej przy­
jaźni Waszyngtonu.

Dalszym posunięciem 
Vargasa, które wzbudziło 
gniew Waszyngtonu, było 
zainicjowanie wymiany, 
handlowej z Wielką Bry­
tanią, Francją i Niemcami 
zachodnimi i chęć nawią­
zania stosunków handlo­
wych z niektórymi kraja­
mi obozu pokoju. Vargas 
został zmuszony do tych, 
niewątpliwie drastycznych 
dla niego samego kroków, 
wskutek stanowiska bra­
zylijskich producentów ka 
wy, którzy coraz bardziej 
utyskiwali na gospodarczą 
penetrację USA. Cho­
dziło mianowicie o to, że 
monopoliści amerykańscy, 
chcąc powiększyć swe zys­
ki, obniżyli ceny, płacone 
plantatorom z Sao Paulo 
za kawę brazylijską.

Na zmianę stosunków 
Waszyngtonu do Vargasa 
wskazuje wymownie arty­
kuł „New York Times“, 
umieszczony w dniu samo­
bójstwa prezydenta, kry­
tykujący jego politykę.

Waszyngton, który wi­
dział, że interesy amery­
kańskich monopolistów w 
Brazylii są coraz bardziej 
zagrożone, doszedł do 
wniosku, że musi się o- 
przeć na jawnie faszystów 
skim ugrupowaniu . Tym 
też tłumaczy się fakt zor­
ganizowania przez Lacerdę 
przy współudziale przy­
wódców burżuazyjnej par­
tii, antyvargasowskíego 
bloku, który ma zapewnić 
amerykańskim monopoli­
stom dalszą, nieograniczo­
ną eksploatację bogactw 
Brazylii.

Ale brazylijski lud, a 
wraz z nim szerokie koła 
burżuazji, nie chcą zaprze 
dać się monopolom amery 
kańskim. Poza zasięgiem 
ich możliwości leży zdła­
wienie pragnienia narodu 
brazylijskiego do wolności, 
demokracji i prawdziwej 
niepodległości.

A. G.

WZRASTA RUCH ANTY-
IMPERIALISTYCZNY
Polityka militaryzacji i 

całkowitego podporządko­
wania gospodarki kraju 
monopolom amerykańskim 
spada całym ciężarem na 
barki ludu pracującego. 
Według dziennika „A Im- 
prensa Popular“, w okre­
sie od 1 maja do 10 czerw 
ca nastąpił w Brazylii 
wzrost cen masła, sera, 
mleka, ryżu, mąki i innych 
artykułów spożywczych. W 
ciągu czerwca cukier zdro 
żał pięciokrotnie. „Daily 
Worker“ pisze, że od koń­
ca wojny światowej ceny

Metalowcy bawarscy 
będą strajkować

a ż  do c a łk o w ite g o  z w y c ię s tw a
BERLIN PAP. Już od 

trzech tygodni metalowcy 
bawarscy walczą o poprawę 
warunków bytu i podwyżkę 
plac. Związek Zawodowy Me 
talowców Bawarii podał do 
wiadomości, że w ciągu ostat 
nich dni liczba strajkują­
cych wzrosła o dalsze 20 ty­
sięcy osób. Obecnie strajku­
je około 95 proc. wszystkich 
robotników ważniejszych za 
kładów bawarskiego przemy­
słu metalowego. W Norym­
berdze z powodu strajku 
stanęły wszystkie fabryki 
metalowe. Również w innych 
miastach — w Augsburgu, 
w Wuerzburgu, Monachium, 
Regensburgu, Koburgu itd. 
umocnił się front strajkują­
cych.

Wysunięte przez komisję 
rozejmową, na czele której 
stoi bawarski minister pra­
cy Oechsle, „kompromisowe“ 
propozycje w sprawie pod­
wyżki płac wywołały obu­
rzenie strajkujących meta­
lowców bawarskich.

Na licznych zebraniach 
strajkujący domagają się od­
rzucenia „kompromisowych“ 
propozycji i prowadzenia dal 
szej, konsekwentnej walki o 
całkowitą realizację żądań.

Strajkujący metalowcy za­
kładów „Siemens Reiniger 
werke“ w Erlangen oświad­
czyli jednomyślnie, ie  odrzu­
cają wszelkie „kompromiso­

we“ propozycje i będą straj­
kowali aż do całkowitego 
spełnienia ich postulatów.

Rady zakładowe w Mona­
chium opublikowały oświad­
czenie, w którym nawołują 
do odrzucenia w głosowaniu, 
które odbędzie się 30 bm., 
propozycji przedstawionych 
przez komisję rozjemczą.

Do strajkujących metalow­
ców bawarskich napływaj ą 
w dalszym ciągu listy soli­
darnościowe, paczki, pienią­
dze itd. Ostatnio Związek 
Zawodowy Metalowców Sa- 
ary przesłał 5.500 marek.

PARLAMENT FRANCUSKI
wypowiedział się przeciwko

uropejskiej wspólnocie obronnej«
P r z e b ie g  d e b a ty

PARYŻ PAP. W niedzielę przed południem Zgro­
madzenie Narodowe wznowiło obrady nad układem 
o „europejskiej wspólnocie obronnej“. Premier i mi­
nister spraw zagranicznych Mendes - France wygłosił 
obszerne expose, którego pierwsza część poświęcona 
byia omówieniu przebiegu konferencji brukselskiej.

Miałem uczucie — powie­
dział premier Mendes-Fran- 
ce na temat konferencji 
brukselskiej — że zaangażo­
waliśmy się w rokowania bez 
precedensu. W ciągu wszyst­
kich tych pięciu dni •— któ­
re były, muszę tó przyznać, 
niejednokrotnie przykre, a 
nawet upokarzające dla 
Francji — staliśmy w obli­
czu zwartego bloku pięciu 
państw (tj. przedstawicieli 
Niemiec zachodnich, Włoch, 
Belgii, Holandii i Luksembur­
ga). W żadnej sprawie żadne 
z tych państw nie stanęło po 
naszej stronie“. Premier 
stwierdził, że jego rozmówcy 
byli zniecierpliwieni z powo 
du ciągłej zwłoki Francji z 
ratyfikowaniem układu pary 
skiego i powiedzieli m. in. 
wręcz, że nie mają już zau­
fania do poczynań Francji, 
że chcą usłyszeć wyraźne 
„tak“ lub „nie“, dowiedzieć 
się, czy Francja przyjmuje 
układ o EWO.

Mówca przypomina, ie  na 
podstawie berlińskiej deklara 
c.1i trzech mocarstw zachod­
nich, rząd niemiecki mógłby 
swobodnie wycofać się z 
EWO. Wszystkie propozycje 
Mendes-France‘a zmierzające 
do zmiany tej zasady były 
odrzucane, a „kompromiso­
wa“ kontrpropozycja mini­
stra spraw zagranicznych Bel 
gil — Spaaka uzależniała 
prawo Francji do wycofania 
się z EWO od uprzedniego 
skorzystania z tego prawa 
Drzez Niemcy, a więc przyzna 
wała wyłącznie im tę inicja­
tywę. Odrzucono również 
wniosek Francji o udzielenie 
jej pewnych gwarancji w 
związku z „ponadnarodowy­
mi funkcjami“ EWO, w wy­
niku których Francja zaw­
sze mogłaby być zmajoryzo- 
wana przez swych partne­
rów. Kontrpropozycja Spa­
aka zgłoszona już po konfe­
rencji brukselskiej nie usu­
wała tego niebezpieczeństwa.

Następnie Mendes-France 
omówił zagadnienie bońskie- 
go „układu ogólnego" i po­
ruszył w związku z tym pro 
blem przyznania „suweren­
ności“ Niemcom zachodnim, 
przedstawił swe stanowisko 
wobec paktu atlantyckiego 
oraz omówił niektóre inne 
zagadnienia. Mówca nie spre 
cyzował natomiast, jaką 
uchwałę w sprawie układu o 
EWO rząd zaleca w tej chwl 
li Zgromadzeniu Narodowe­
mu, nie odpowiadając na 
liczne pytania w tej sprawie 
zadawane z ław poselskich.

Co się tyczy „układu ogól­
nego“, to premier Mendes-
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Rząd boński
m u s i  z m i e n i ć  

polityką
W y p o w ie d ź  p o s ła  do B u n d e s ta g u

BERLIN PAP. Poseł do 
Bundestagu z zachodniego 
Berlina dr Friedensburg u- 
dzielił wywiadu duńskiemu 
dziennikowi „Berlingske Ti-, 
dende”. Dr Friedensburg wy 
powiedział się za „krytyczną 
rewizją" obecnej polityki za­
granicznej rządu bońskiego. 
Oświadczył on m. in„ że 
rząd boński musi znaleźć no 
wą drogę i dążyć do rozsze­
rzenia handlu z krajami 
wschodu oraz nawiązania 
kontaktów zo Związkiem Ra 
dzieckim.

Ludność Berlina zach.
wypowiada się za pokojowym
rozwiązaniem problemu niemieckiego

BERLIN PAP. Dnia 27 
bm. odbyła się w angielskim 
sektorze Berlina konferen­
cja prasowa, zwołana przez 
F. Barta, przewodniczącego 
zachodnio-berlińskiego korni 
tetu do spraw referendum 
ludowego w kwestii: „za 
traktatem pokojowym i wy­
cofaniem wojsk okupacyj­
nych czy za układem o EWO
i „układem ogólnym“ oraz 
pozostawieniem wojsk oku­
pacyjnych na lat 50?“ F. 
Bart zakomunikował, że wła 
dze Berlina zachodniego za­
broniły działalności komite­
tu do spraw referendum lu­
dowego, co sprzeczne jest z 
konstytucją i stanowi bru­
talny zamach na prawo lud­
ności Berlina zachodniego do 
swolłodnego wyrażenia swej 
woli.

p rzem ilczała  dane  opub likow ane 
przez k o m ite t w  sp raw ie  pom yśl 
nego p rzeb ieg u  re fe re n d u m  lu ­
dow ego, a  w  szczególności fak t, 
że z 200 ty s ięc y  m ieszkańców  
B erlin a  zachodniego  o b ję ty ch  
do tąd  przez re fe re n d u m  przeszło 
190 ty s. w ypow iedziało  się za 
tra k ta te m  pokojow ym  1 w ycofa­
n iem  w ojsk  o k u p acy jn y ch , p o d ­
czas gdy za uk ład em  o „eu ro p e j 
sk le j w spólnocie o b ro n n e j“ w y ­
pow iedziało  się n iesp e łn a  3 tys. osób.

F. B a rt p rzy p o m n ia ł, że k o ­
m ite t sy s tem aty czn ie  in fo rm o ­
w ał odpow iednie w ładze zachód 
n io -b e rliń sk ie  o sw ej działalno-

*?. 1ed nak  p rasa  za- U «am skiej a rm ii ludow ej w tym  
c lio d n io -b e rlm sk a  u porczyw ie  k a rn y m  o k resie  1.200 osób cyw il-

Odpowładając na pytanie 
jednego z korespondentów, 
F. Bart podkreślił, że bez 
względu na zakaz referen­
dum ludowe będzie konty­
nuowane, albowiem ruch ten 
ogarnął szerokie warstwy 
ludności Berlina zachodnie­
go.

liana jeńców 
w Wietnamie

PE K IN  PA P. W o sta tn ich  
d n iach  dow ództw o nacze lne  
w ie tn am sk ie j a rm ii ludow ej 
p rzek aza ło  w  W iet-T rl s tro n ie  
fra n c u sk ie j 521 Jeńców  w o jen ­
n y ch . S tro n a  ludow a zao p a trzy ­
ła  ich  w u b ra n ia , b u ty , to rn i­
s try  1 in n e  p rzed m io ty  u ż y tk u  
osobistego.

S tro n a  f ra n c u sk a  p rzek aza ła  
n acze ln em u  dow ództw u w iet-

am ym  o k resie  1.200 osób cyw il­
n y ch . W śród n ich  było  157 cho­
ry c h  z pow odu złego tra k to w a ­
n ia  w  niew oli.

W N inhg iang  s tro n a  fran c u sk a  
p rzek aza ła  w ie tn am sk ie j a rm ii 
ludow ej od 19 do 23 sie rp n ia  
7.457 osób cyw ilnych .

Poza ty m  s tro n a  f ra n c u sk a  
p rzek aza ła  nacze ln em u  dow ódz­
tw u  w ie tn am sk ie j a rm ii ludow ej 
23 s ie rp n ia  w  C uahoi w  p ro w in ­
c ji N g h ean  101 Jeńców  w o jen ­
n y ch .

France oświadczył, że gdyby 
Zgromadzenie Narodowe w 
wyniku obecnej debaty od­
rzuciło układ o EWO, nale­
żałoby zwołać nadzwyczajną 
sesję parlamentu, na której 
rząd zaproponowałby ratyfi­
kację układu zawartego w 
Bonn. Zgromadzenie Narodo 
we musiałoby rozwiązać pro 
blem przywrócenia „suwe­
renności“ Niemcom zachod­
nim. Co się tyczy remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich 
w wypadku fiaska EWO, 
to — jak zaznaczył mówca 
— Francja „musiałaby się 
zgodzić“ w żasadzie na uzbro 
Jenie Niemiec zachodnich, 
„jeśli Francja ma pozostać 
w organizacji atlantyckiej“. 
Jednocześnie Mendes-France 
nawoływał do „pojednania z 
Niemcami w ramach euro­
pejskich“, nie wyjaśniając 
dokładnie, co ma przy tym 
na myśli.

W poniedziałek przed po­
łudniem zwolennicy układu 
o „armii europejskiej" podję 
li nową rozpaczliwą próbę 
uratowania tego układu. Kon 
tynuowali oni swe wysiłki 
w kierunku odroczenia za­
równo debaty, jak i głosowa 
nia

Przedstawiciel sztabu zwo 
lenników EWO, deputowany 
Chupin wysunął -^niosek pro 
ceduralny o odroczenie dęba 
ty. W odpowiedzi na to 
przeciwnik EWO, gen. Au- 
meran wysunął ze swej 
strony propozycję procedu­
ralną, stwierdzającą bezce­
lowość debaty nad EWO.

Po zgłoszeniu powyż­
szych wniosków, debata ge 
neralna została przerwana.

Po pięciogodzinnej przer­
wie, jako pierwszy zabrał 
głos przewodniczący komi­
sji spraw zagranicznych 
Zgromadzenia Narodowego 
Daniel Mayer, który jest 
przeciwnikiem EWO. Zako­
munikował on, że komisja 
spraw zagranicznych więk­
szością 24 głosów przeciwko 
20 postanowiła poprzeć pro­
pozycję Aumerana. Przy 
tym wniosek Aumerana jako 
najdalej idący, powinien być 
poddany pierwszy pod gloso 
wanie.

Z kolei zabrał głos premier 
Mendes -  France.

Zakomunikował on, że 
rząd „nie weźmie udziału w 
głosowaniu nad wnioskiem 
Aumerana“.

Po przemówieniu Men­
des - France‘a przewodni­
czący Zgromadzenia Narodo­
wego Le Troquer podał do 
wiadomości, że Edouard 
Herriot, honorowy przewod­
niczący francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego, zło­
żył swój podpis pod propo­
zycją gen. Aumerana i jako 
jeden z wnioskodawców za­
bierze głos. Herriot oświad­
czył, iż uważa, że „przyjęcie 
układu o „armii europej­
skiej" — to koniec Francji".

Układ o „armii europej­
skiej“ — oświadczył Herriot 
— dyskryminuje Francję, 
gdyż może nadejść dzień, w 
którym Niemcy będą miały 
prawo wycofania się z EWO, 
podczas gdy Francja jest po­
zbawiona tego prawa. Róż­
nice zdań nie dotyczą szcze­
gółów układu, lecz podstawy 
układu. Stwierdzając z ko­
lei, że EWO prowadzi do kon 
fliktów wojennych, Herriot 
powiedział* 1 „kto szuka drogi 
wojennej, ten nie znajdzie 
pokoju“.

Przemówienie Edouarda 
Herriota zostało owacyjnie 
przyjęte przez Zgromadzenie 
Narodowe.

O godz. 19 minut 5 Zgro­
madzenie Narodowe przystą­
piło do głosowania nad re­
zolucją Aumerana. Wyniki 
głosowania podaliśmy na 
stronie 1.

Z pobytu delegacji Labour Party w Chinach

Wszystkie sporne problemy
powinniśmy rozwiązywać
w duchu twórczej przyjaźni

Przemówienie Morgana Phillipsa 
w  radio p e k iń sk im

PEKIN PAP. Jak donosi
Agencja Nowych Chin, czło­
nek delegacji labourzystow- 
skiej. przebywającej obecnie 
w Chinach, Morgan Phillips, 
wygłosił 28 bm. w rozgłośni 
pekińskiej przemówienie, w 
którym oświadczył m. in.:

Doszliśmy do wniosku, że 
podobnie jak naród angielski 
pragniecie żyć w pokoju, by 
móc wykorzystywać ogromne 
bogactwa waszego kraju dla 
dobra narodu, podnosić sto­
pę życiową ludności i zapew­
nić każdemu obywatelowi 
ten stopień dobrobytu spo­
łecznego, który waszym zda. 
niem powinien być udziałem 
całej ludzkości.

Powinniśmy uczynić wszy­
stko — zaznaczył Morgan 
Phillips — co możemy, by 
zrozumieć wzajemne punkty 
widzenia, jako też zrozumieć 
słuszne dążenia wzajemne i 
pomóc w ich realizacji. Uwa_ 
żarn, że jednym ze środków 
osiągnięcia tego celu są po­
dróże takich osób jak my, by 
zobaczyć wasze domy, wasze 
fabryki i kopalnie. Dzięki te 
mu możemy zaznajomić się 
z waszymi problemami na 
miejscu. Jeszcze ważniejszy 
jest, być może, fakt, że dzię­
ki temu możemy dokonać 
wymiany poglądów. Możliwe 
jest, a nawet pewne, że nie­
kiedy zaznaczą się u nas róż 
nice w podejściu do wspól­
nych problemów. Lecz roz­
bieżności istnieją nawet w 
każdej rodzinie. Ważne jest 
to, że powinniśmy rozwiązy­
wać te problemy i w tych 
wypadkach, w których istnie 
ją rozbieżności, rozwiązywać

je w duchu twórczej przyjaź 
ni. Tą droga wszyscy odnie­
siemy korzyść z wymiany i- 
dei i doświadczeń.

W walce z siłami pokoju

P olic ja
a d e n a u e ro w s k a
o r e s z ć o u a f a

dwóch działaczy KPD
BERLIN PAP. Agencja 

ADN donosi, że w piątek, tj. 
27 bm. zostali aresztowani 
członkowie sekretariatu kie­
rownictwa Komunistycznej 
Partu Niemiec (KPD) Fritz 
Rische i Jupp Angenfort.

W związku z ich aresztowa 
niem sekretariat kierownic­
twa KPD opublikował oś­
wiadczenie, w którym stwier 
dza, że Fritz Rische i Jupp 
Angenfort zostali aresztować 
ni, ponieważ należą oni do 
na j wy trwalszych i najkonsel; 
wentniej szych polityków po­
koju i narodowego- zjedno­
czenia Niemiec.

Rząd Adenauera kazał ich 
aresztować, ponieważ za po­
mocą normalnych środków, 
tj. ustaw i praw nie jest w 
stanie przeciwdziałać rosną­
cemu stale ruchowi przeciw­
ko jego polityce.

Kierownictwo KPD pod­
kreśla, że Adenauer gwałcąc 
otwarcie konstytucję za­
mierza wykluczyć z ży­
cia politycznego ’i spo­
łecznego Niemiec zachodnich 
kierownictwo Komunistycz­
nej Partii Niemiec. Jest to 
zamach przeciwko wszyst­
kim pokojowo myślącym o- 
bywatelom, przeciwko tym 
wszystkim, którzy stawiają 
opór Adenauerowi i walczą o 
politykę porozumienia.

E k s p o r t  S A  - szty le tó w
Pod tym tytułem zachód 

nio - niemiecki „Der A- 
bend“ podaje ciekawą wia 
domość, która nie wymaga 
komentarza. „10.000 sztyle­
tów SA i sztyletów „hono-

sem „wszystko dla Nie­
miec" oraz o 5000 sztyletów 
„honorowych" wojsk lot­
niczych.

Ten eksport opłacony zo 
stał dewizami wartości ok.
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rowych" (Ehrendolche) by­
łej Luftwaffe, wyproduko 
wanych przez firmę w So­
lingen, ma być wywiezio­
nych do Ameryki. Chodzi 
tu o 5000 sztyletów, ozdo­
bionych swastyką i napi-

150.000 marek. W Solingen 
nie ma jasności co do te­
go, w jakim celu zlecenio­
dawcy zakupili sztylety. 
Zachodzi możliwość, że bę­
dą wysłane do Ameryki 
południowej".

Sensacja za wszelką cenę
Publiczność londyńskiego 

variété spragniona jest 
mocnych wrażeń. Ażeby je 
zaspokoić dyrektorzy varie 
té nie szczędzą pomysłowo 
ści. Oto jeden z występów 
(zdjęcie z lewej), w któ-

nie wzdłuż całego ciała. 
Ale że publiczność ma zdro 
we nerwy, które wymaga­
ją jeszcze silniejszej pod­
niety, miejsce matki zajmu 
je dziecko.

Nie, to nie zebra, jak

Walczyli o swą ziemią

Amerykanki, które najwi­
doczniej nie mają w po­
rządku przysłowiowych kle 
pek w głowie.

rym bierze udział 3-osobo- 
wa rodzina — ojciec, mat­
ka i małe dziecko. Naj­
pierw pod ścianą staje mat 
ka i uśmiecha się do pub­
liczności, podczas gdy jej 
mąż rzuca sztyletami, któ­
re wbijają się w ścianę tuż 
przr Jei głowie, a nastep-

mogliście w pierwszej chwi 
li przypuszczać, patrząc na 
zdjęcie środkowe. To ostat­
ni „krzyk mody“ amerykań 
skiego specjalisty „robienia 
twarzy“. Charakterystycz­
ne dla zebry prążki dają 
sobie wymalować na us­
tach i paznokciach bogate

Te urocze wędki (zdję­
cie z prawej) trzymają w 
ręku bogacze z różnych 
krajów, zjeżdżający się do 
położonego na Rivierze 
francuskiej Juan les Pins, 
by łowić... części damskiej 
garderoby.

Tam, gdzie spokojnie ży 
li ludzie pracy z Niemiec 
zachodnich, powstają ame­
rykańskie poligony, kosza­
ry, lub luksusowe wille o- 
kupantów. Ludzi, którzy 
odmawiają opuszczenia 
swych domów i ziemi, po­
słuszna Amerykanom poli­
cja Adenauera wyrzuca, 
siłą.

Tak było ostatnio na 
przedmieściu Bremerha­
ven „Grosser Blink“. 600 
uzbrojonych policjantów 
napadło na mieszkańców 
tego przedmieścia, nie osz­
czędzając kobiet i dzieci.

Zdjęcie przedstawia jed­
ną z ofiar „akcji, zmierza­
jącej do zapewnienia spo­
koju i porządku“, jak ją 
nazwała policja Adena­
uera.
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Kolejarze walczq o obniżkę 
kosztów własnych

' Uchwały II Zjazdu naszej
partii znalazły szeroki od­
zew wśród tysiącznych sze­
regów kolejarskich, wywoła 
ły szeroką dyskusją nad śród 
kami realizacji uchwał. W 
szczególności tematem wie­
lu zebrań i narad stała się 
walka o obniżkę kosztów 
własnych na kolei.

Zadanie, jakie stoi przed 
nami w tej dziedzinie, nie 
jest wcale łatwe: musimy 
obniżyć koszty własne o 3,1 
proc. w 1954 r. — co równo 
znaczne jest z wygospodaro­
waniem około 250 milionów 
zł. Ażeby w tej walce od­
nieść zwycięstwo — trzeba 
sobie nakreślić dokładny 
plan działania.

Omówieniu planu walki o 
obniżkę kosztów własnych 
w kolejnictwie poświęcona 
była krajowa narada akty­
wu kolejarskiego, która od­
była się ostatnio w Warsza­
wie. Jakie są wnioski z tej 
narady?

Decydującym warunkiem 
osiągnięcia w bieżącym ro­
ku wydatnej obniżki kosz­
tów własnych jest wykona­
nie przez kolej rocznego pla 
nu przewozów, poprawienie 
przez wszystkie służby eks­
ploatacyjne podstawowych 
wskaźników techniczno - e- 
konomicznych i obniżenie 
kosztów jednostkowych eks­
ploatacji. Niewykonanie bo­
wiem przez kolej zadań prze 
wozowych, to obok niewyko 
rzystania taboru, stacji, węz 
łów, linii kolejowych i urzą­
dzeń oznacza niewykorzysta 
nie rezerw ludzkich — a 
więc poważną zwyżkę jed­
nostkowych kosztów eksplo­
atacji.

Sytuacja na tym odcinku 
kształtuje się dotychczas nie 
zupełnie pomyślnie, ponie­
waż użytkownicy kolei nie 
■dostarczają zaplanowanej do 
przewozu masy towarowej, 
ładują nierównomiernie, co 
powoduje niepełne wykorzy­
stanie zdolności przewozo­
wej kolei. Nie jest to wina 
kolei — ale tym niemniej

J ó z e f  P o p l e l a s
w ic e m in i s t e r  kolei

ciej aniżeli wzrastała ilość 
wagonów i parowozów. W 
stosunku do roku 1938 prze­
wozy towarów wzrosły pra­
wie trzykrotnie, a pasaże­
rów — czterokrotnie. Nato­
miast ilość wagonów towaro 
wych wzrosła w tym czasie 
o około 36 proc., parowozów 
o 26 proc. Oznacza to, że ko 
lej arze potrafili z roku na 
rok usprawniać i polepszać 
swoją pracę. W samym tylko 
roku 1953 — w którym kolej 
poważnie przekroczyła wy­
konanie planu przewozowe­
go — gdyby nie poprawa o- 
brotu wagonów towarowych, 
trzeba by było zakupić dlą 
wykonania zwiększonych 
przewozów około 12 tysięcy 
wagonów towarowych.

Mimo to mamy jeszcze w 
tej dziedzinie niewykorzy­
stane rezerwy. Skrócenie cza 
su obrotu wagonu towarowe­
go o jedną tylko godzinę 
może nam dać w skali rocz­
nej oszczędność 1200 wago­
nów.

Skrócenie tego obrotu moż 
na osiągnąć przez przyspieszę 
nie załadunku i wyładunku 
przez klientów kolei, szyb­
kie zabranie wagonów z pun 
któw ładunkowych i wsta­
wienie ich do pociągu, 
zmniejszenie ilości zmian do 
konywanych w składzie po­
ciągu w drodze, a więc for­
mowanie jak największej ilo 
ści pociągów bezpośrednich 
oraz skrócenie postojów na 
stacjach pośrednich. Decydu 
jące znaczenie posiada tutaj 
praca drużyn 1 parowozów 
manewrowych, dyżurnych 
ruchu i dyspozytorów, od- 
prawiaczy i rewidentów po­
ciągów. Rezerwy w obrocie 
wagonów i możliwości Jego 
przyspieszenia są jeszcze bar 
dzo duże. Wykorzystanie ich 
przyniesie nie tylko kolei, a- 
le i całej naszej gospodarce 
poważne oszczędności.

Wagon trzeba i można wy

przy pomocy tej samej ilości 
wagonów, masy towarowej o 
około 1 milion ton większej. 
Wykorzystanie tych możli­
wości w dużym stopniu za­
leży od większej troski ma­
gazynierów naszej służby 
handlowo -  przewozowej o 
należyty załadunek wago­
nów.

HASŁEM
MASZYNISTÓW — 

WALKA
O OSZCZĘDNOŚĆ 

WĘGLA

Koleje są - największym 
konsumentem węgla w kra­
ju, zużywają bowiem okoł 10 
proc. węgla wydobywanego 
w Polsce. W roku 1953—dzię 
ki zmniejszeniu zużycia wę­
gla na parowozach — kolej 
zaoszczędziła około 600.000 
ton węgla, czyli tyle, ile wy 
nosi półroczna produkcja 
średniej kopalni. Dziś musi­
my utrwalić i rozszerzyć na 
sze sukcesy w tej dziedzinie, 
co poważnie wpłynie na 
zmniejszenie kosztów eksplo 
atacji kolei.

Realizacja hasła oszczęd­
ności wymaga spełnienia sze 
regu podstawowych warun­
ków, w szczególności nieu­
stannej troski o dobry stan 
techniczny parowozu, umie­
jętnego stosowania miesza­
nek węglowych, pełnego wy 
korzystania siły pociągowej 
parowozu oraz stałego pod­
noszenia kwalifikacji zawo 
dowych drużyny parowozo­
wej.

Stan techniczny parowo­
zów jest zależny od drużyn 
warsztatowych, dokonują­
cych remontów i przeglądów 
okresowych parowozu. Decy­
dujące jednak znaczenie po­
siada tutaj troska _ drużyny 
parowozowej o swój paro­
wóz, o jego największą spraw

Wożenie ciężkich pociągów 
pozwala poza tym wykonać 
przewozy mniejszą ilością 
pociągów — a więc wyzwa­
la rezerwy ludzkie, przyczy­
nia się do zwiększenia prze­
lotności linii i stacji.

ROZKŁAD JAZDY — 
2ELAZNE PRAWO KOLEI

Praca kolei polega na ści­
słym współdziałaniu wielu 
służb zatrudniających tysią­
ce pracowników. Harmonij­
na współpraca pracowników 
różnych służb na stacjach, 
szlakach i liniach decyduje 
o jakości pracy kolei. Osiąg­
nięcia jednej czy nawet wie­
lu stacji, mogą być bardzo 
łatwo zniweczone przez złą 
pracę innej stacji, czy też 
tylko jednego posterunku ru 
chowego, a nawet jednego 
pracownika.

Czynnikiem mobilizującym 
wszystkie służby 1 wyzwala­
jącym stale nowe rezerwy 
przewozowe jest stała walka 
o dotrzymanie w ruchu kole 
jowym rozkładu jazdy, który 
jest generalnym planem ko­
lei, a dla kolejarzy żelaznym 
prawem. Przestrzeganie roz­
kładu jazdy daje możność 
uzyskania najbardziej celo­
wej i ekonomicznej pracy 
kolei, pozwala na najlepsze 
wykorzystanie personelu, wa 
gonów, parowozów, przelot­
ności stacji 1 linii kolejo­
wych, wykorzystanie wszel­
kich urządzeń.

Regularność ruchu pocią­
gów jest zagadnieniem kom­
pleksowym i w niej najle­
piej odzwierciedla się współ­
praca pracowników wszyst­
kich współdziałających służb, 
a zwłaszcza służby ruchu, 
mechanicznej i handlowej. 
Bez wysokiej regularności po 
ciągów towarowych i osobo­
wych nie może być osiąg­
nięć w walce o obniżkę kosz 
tów własnych.

Gdyńska Stocznia Remontowa buduje dla'potrzeb 
naszego rybołówstwa morskiego kutry rybackie, sy­
stematycznie doskonaląc swoją produkcję i przyspie­
szając jej tempo. -rr . „

Na zdjęciu: kutry przeznaczone dla b a z y y  Ustce
przed wodowaniem. Fot. Z. Kosycarz

Zabaw ki to też ważna  
dziedzina produkcji
Zabawka to nie tylko 

przedmiot, który dostarcza 
dziecku chwilowej rozrywki, 
absorbując jego czas i w ten 
sposób uwalniając starszych 
od stałego czuwania nad 
dzieckiem — ale który w 
rozwoju dziecka, w jego na­
wiązywaniu stosunków ze 
światem zewnętrznym odgry

Poważnym odchyleniem w 
tym ponurym na ogół nagro­
madzeniu oklepanych kształ­
tów była zabawka — maj­
stersztyk utalentowanego rze 
mieślnika z Kartuz, Wojcie­
cha Mathei. Trzeba przy­
znać, że wykonane przez nie 
go auto dziecinne, wyposażo­
ne w silniczek elektryczny.

Wykorzystujmy w pełni maszyny
Jednym ze sposobów podniesienia wydajności pracy 

na budowach i obniżenia kosztów naszego budownic­
twa jest jak najpełniejsze wykorzystanie maszyn. Im 
intensywniej i bez przerw pracuje maszyna w ciągu 
dnia i to pracuje na „pełnych obrotach“, tym większą 
daje produkcję, tym większa jest wydajność pracy 
obsługującego ją robotnika.

Żeby jak najpełniej wykorzystać maszynę, trzeba 
ją przede wszystkim doskonale poznać, gruntownie 
opanować metody obsługi i systematycznie kontrolo­
wać jej pracę oraz przeprowadzać konserwację.

wa poważną'rolę wychowaw pozwalający rozwijać szyb- 
czą. Nie trzeba chyba idko- kość 12 km na godzinę, przy 
mu tłumaczyć, że przez od- ciągało wzrok zarówno pięk- 
powiedni dobór zabawek ną linią jak i zharmonizowa- 
kształtuje się wrażliwą psy- nymi barwami. Przed autem 
chikę dziecka, reguluje, jego stale zbiera się tłum najmłod 
zainteresowania i wyrabia szych wyrażających swoje za 
smak.

Szczęśliwie więc się-złoży­
ło, że na wojewódzkiej wy­
stawie drobnej wytwórczości 
i rzemiosła w Sopocie tyle 
miejsca poświęcono zabaw­
kom, zarówno na stoiskach 
wystawowych, jak i w kier­
maszowych kramach, 
tej mnogości eksponatów za­
bawkowych występuje jed­
nak pewne, dość zasadnicze 
„ale", które wymaga zasta­
nowienia się, czy pokazana 
produkcja zabawkarska speł­
nia te zadania, jakie jej, 
zgodnie z założeniami nowo­
czesnej dydaktyki, przypisu­
jemy?

*-e korzystywać l^ ie j nie tylko ność. Dlatego częste zmianyregu środków zaradczych, nie 
dopuszczających do wzrostu 
kosztów.

PRZYSPIESZYĆ OBRÓT 
WAGONÓW, W  PEŁNI 

WYKORZYSTYWAĆ 
ICH ŁADOWNOŚĆ

"W minionych latach zada­
nia przewozowe kolei rosły 
z roku na rok znacznie szyb

pod względem jego obrotu 
ale i załadunku statycznego.

Tutaj poważny udział ma­
ją klienci kolei. O ogromie 
korzyści, jakie daje wykorzy 
stanie ładowności 
świadczy fakt, iż 
nie ładunku na każdym wa­
gonie tylko o 100 kg daje 
możliwość przewiezienia,

drużyn na parowozach nie 
sprzyjają utrzymaniu ich w 
należytym stanie technicz­
nym. Nie zawsze pamiętają 
o tym administracja parowo 
zowni i dyspozytorzy paro-

Korespondenci piszą:

Szybciej rozpatrywać wnioski 
rac j onalizalorskie

Obok propagowania ruchu 
racjonalizatorskiego i udzie­
lania pomocy tym robotni­
kom, którzy przystępują do 
opracowania usprawnień 
technicznych, jednym z czo 
łowych zadań klubów tech­
niki i racjonalizacji w zakła­
dach pracy jest rozpatrywa­
nie projektów robotniczych. 
W wielu zakładach pracy 
na Wybrzeżu kluby należy­
cie wywiązują się ze swych 
zadań. Piszą o tym do re­
dakcji nasi korespondenci.

Ale równocześnie kores­
pondenci sygnalizują _ i o 
tym, że stosunek niektórych 
klubów kierownictwa zakła­
dów do usprawnień technicz 
nych przodujących robotni­
ków jest niewłaściwy. Oto 
co pisze m. in. korespon­
dent Wl. Breska o pracy klu 
bu techniki i racjonalizacji 
przy parowozowni na Za­
spie.

„Pisać o pracy klubu TiR 
jest bardzo trudno — pisze 
korespondent — bo od dłuż­
szego czasu nie przejawia on 
żadnej działalności. Nic też 
dziwnego, że racjonalizato­
rzy nie składają projektów 
usprawnień, a ostatnio na­
wet zdarzył się wypadek, że 
Edward Gołębiowski pro­
jekt zamiany tulejek z brą­
zu na żeliwne zgłosił do 
klubu w Malborku, gdzie zo 
stał on szybko rozpatrzony 
1 należycie wykorzystany“.
■ Korespondent K. Kostrzew 
ski omawia w swojej kores­
pondencji rozwój ruchu ra­
cjonalizatorskiego w Gdyń­
skiej Stoczni Remontowej. 
Stwierdza przy tym, że ra­
cjonalizatorzy tej stoczni we 
współzawodnictwie między­
zakładowym zdołali kilka­
krotnie zdobyć proporzec 
przechodni. Ale równocześ­
nie korespondent widzi ha­
mulce w pracy racjonaliza­
torów. Należy do nich prze­
de wszystkim przewlekłe 
rozpatrywanie niektórych 
cennych usprawnień. Np. w 
październiku ub. r. zostały 
zorganizowane brygady in­
żynieryjno - robotnicze. Za­
daniem ich było usprawnie­
nie procesu technologicznego 
jednostki typu B-12. Bryga­
dy Ukończyły pracę w mar­

cu, lecz do dnia dzisiejsze­
go opracowania ich nie za­
opiniował główny technolog 
ob. Krzemowski. Wyznacza­
no już dwukrotnie terminy 
„ostateczne“ — 14 lipca i 9 
sierpnia. Obydwa _ jednak 
minęły, a sprawa nie posu­
nęła się naprzód mimo, że 
kierownictwo zakładu poleci 
ło powołać w tym celu spe­
cjalną komisję. A trzeba wie 
dzieć, że wprowadzenie w 
życie tego usprawnienia mo­
le przynieść skrócenie cyklu 
budowy o ok. 8 procent.

Podobne sygnały napły­
wają również z innych za­
kładów pracy. Słowem nie­
dociągnięcia w rozwoju ru­
chu racjonalizatorskiego w 
parowozowni na Zaspie i w 
Gdyńskiej Stoczni Remon­
towej nie należą do odosob­
nionych. O usunięcie tych 
zaniedbań muszą się zatrosz 
czyć zarówno kierownictwo 
administracyjne zakładów 
jak i organizacje partyjne. 
Od tego zależą osiągnięcia 
załogi w walce o obniżkę 
kosztów własnych.

wozowni, riie zawsze biją się 
ę o tę stałość przydziału same

drużyny parowozowe. Więk­
szość przodujących maszynis 
tów zawdzięcza swoje osiąg 
nięcia wysokiej trosce o przy 
dzielony im do stałej obsłu­
gi parowóz. Nie zapominają 
oni o swym parowozie na­
wet wtedy, kiedy znajduje 
się on w remoncie i dogląda 
ją sami jakości wykonania 
naprawy.

Przeważająca większość 
maszynistów jest już dzisiaj 
dostatecznie przekonana, że 
umiejętne stosowanie mie­
szanek węgla z dobrych i gor 
szych gatunków, a nawet mu 
łu węglowego daje duże o- 
szczędności w spalaniu i po 
ważne korzyści materialne 
w formie premii, a dla gos­
podarki narodowej wyzwala 
duże ilości wysokogatunko­
wego węgla dla celów prze­
mysłowych i eksportowych,

Ważnym elementem, dają­
cym poważne oszczędności 
węgla, jest pełne wykorzy­
stanie siły pociągowej paro­
wozu. Świadczą o tym m. in. 
osiągnięcia maszynistów pa­
rowozowni Brochów, gdzie, 
w ramach współzawodnictwa 
pracy, na parowozach wyka­
zujących wysokie przecięt­
na obciążenie w tonach uzys 
kano po 25 do 45 ton oszczęd 
ności węgla miesięcznie, pod 
czas gdy na parowozach za 
mało obciążonych stwierdzo­
no „przepały“ sięgające od 
16 do 30 ton węgla miesięcz 
nie.

O tych i wielu innych spra 
wach mówili z głęboką tros­
ką na naradzie przodujący 
kolejarze. Wymiana doświad 
czeń zdobytych w pracy mi­
nionych lat pozwoliła zebra­
nym na wytyczenie sobie za 
dań na następne dni i mie­
siące.

Uchwalony na naradzie 
apel do wszystkich kolejarzy
0 podjęcie walki o obniżkę 
kosztów własnych poruszył 
masy kolejarskie, wywołał 
wszechstronną dyskusję w 
zakładach pracy. Szeroka fa­
la zobowiązań produkcyjnych 
na wszystkich prawie wę­
złach i stacjach, warsztatach
1 parowozowniach, to wyraz 
solidarności kolejarzy w wal 
ce o lepsze wyniki pracy dla 
dobra naszego kraju. Są one 
zarr.zein wyrazem głębokiej 
wdzięczności dla naszej par­
tii i rządu za okazane uzna­
nie dla trudnej pracy kole­
jarzy, wyrażające się m . in. 
w zwiększonej trosce o ich 
warunki pracy i bytu oraz 
w ustanowieniu Dnia Kole­
jarza.

Dlatego tak wielkie znaczę 
nie ma szkolenie robotników 
i podnoszenie ich kwalifika­
cji. Trzeba, żeby każdy ro­
botnik rozumiał, że przecho­
dząc szkolenie przywarsztó- 
towe, biorąc udział w orga­
nizowanych przez zakłady 
pracy kursach i przejmując 
metody pracy swych przo­
dujących towarzyszy, zwięk­
sza wydajność swej pracy, 
która zawsze idzie w parze 
z poprawą zarobków. Dzię­
ki temu można będzie unik­
nąć takich wypadków, jakie 
jeszcze często zdarzają się 
na niektórych budowach 
Gdańskiego Przemysłowego 
Zjednoczenia Budowlanego, 
gdzie maszyny są źle wyko­
rzystywane, ponieważ zało­
ga nie opanowała dostatecz­
nie sposobu ich obsługi, a 
kierownictwo budów i nad­
zór techniczny nie wykazują 
troski o należyte wykorzy­
stanie maszyn.

Do nielicznych należą ta­
kie budowy jak ta, którą 
prowadzi tow. Nielubszyc. 
Wszystkie maszyny chodzą 
tu „jak zegarek“. Są dwie 
tego przyczyny: pierwsza — 
operator zna swój zawód 1 
dba o powierzony mu sprzęt; 
druga — kierownik budowy 
systematycznie kontroluje 
Stan maszyn i nie przepuści 
najmniejszego zaniedbania.

Ale jak już powiedzieliś­
my, budowa ta należy do 
rzadkości. Częściej bowiem 
spotykamy się z brakiem 
troski o sprzęt zmechanizo­
wany. Na budowie nr 108 w 
Gdańsku operator dopuścił 
do tego, że betoniarka zo­
stała pokryta blisko 10-cen-

Zacznijmy od rzeczy naj 
bardziej zasadniczej — od ja 
kości. Zabawka z tytułu swe

chwyty głośnymi okrzykami. 
Ale zabawka nie jest na 
sprzedaż. Nie wiadomo na­
wet, jak kalkulowałaby się 
jej produkcja i czy cena by­
łaby dostępna dla kieszeni 
większości rodziców.

Wśród wielkiej ilości wy- 
p ^ y  stawionych zabawek nie by­

ło właściwie w czym wybie­
rać. Znane aż do znudzenia 
drewniane taczki, lokomoty­
wy, traktory, jachciki 1 mo­
tyle nie zachęcały do kupna. 
Zresztą i organizatorzy wy­
stawy prawdopodobnie zda­
wali sobie z tego sprawę, 
gdyż umieścili gablotkę z 
produkcją niewiadomego po­
chodzenia, a zaopatrzoną w 
napis: „Chcemy mieć takie 
zabawki“. W gablotce były 
rzeczywiście pomysłowe i e-

tymetrową skorupą twarde­
go betonu. ZHego powodu 
proces przygotowywania be­
tonu nie może być obecnie 
odpowiedni. Nie wiedział o 
tym ani kierownik budowy, 
ani kierownik odcinka bu­
dowlanego inż. Kućko. Do­
wodem ich małego zaintere­
sowania stanem maszyn na 
budowach jest fakt, że na 
jednej z narad poświęconej 
m. in. sprawie mechanizacji 
robót, nie uważali za sto­
sowne zabrać głosu i odpo­
wiedzieć na szereg zarzutów 
pod ich adresem.

Inny wypadek braku tros­
ki o pełne wykorzystanie 
sprzętu zdarzył się na budo­
wie nr 125. Były tu częste 
wypadki przerw w dostawie 
prądu. Kierownictwo budo­
wy postarało się o sprzęt spa 
linowy. Cóż z tego, kiedy 
okazało się, że po dwóch go­
dzinach pracy następują 
wielogodzinne przerwy re­
montowe.

Jak wskazują te i wiele 
innych przykładów niemały 
wpływ na dobre wykorzysta 
nie maszyny posiada właś­
ciwa jej konserwacja i stałe 
utrzymywanie w stanie go­
towości do pracy. Na budo­
wach GPZB trzeba również, 
aby operator był przenoszo­
ny na budowę razem ze 
swa maszyną, gdyż znając jej 
wady i zalety może jej zapew 
nić bezawaryjną pracę.

Kierownictwo budów 
GPZB musi pamiętać o tym, 
że maszyna jest częścią do­
bra ogólnonarodowego i że 
troska o nią i o jej pełne 
wykorzystanie jest pierw­
szym obowiązkiem.

go przeznaczenia trafia do rą stetycznie wykonane zabaw­
ki dziecka, które nie umie ki. 
ostrożnie obchodzić się z nią. t 
Musi więc być trwała, o jak Dołączamy się s P 
najwyższej jakości, by mogła do tego życzenia i uważamy, 
służyć dziecku przez jakiś ¿e drobną wytwórczość na- 
czas. Tymczasem większość g terenu stać na produk- 
wystawionych- zabawek bu- zabawek. Ponu-
dzi pod tym względem po- 1 ^  J , ,
ważne zastrzeżenia. W sto- ra, mało pomysłowa tandeta
sunkowo krótkim czasie 
(niecałej godziny) byłam 
świadkiem dwukrotnych re­
klamacji na stoisku kierma­
szowym CPLiA z powodu nie 
chlujnego wykonania zaba­
wek. Oba wypadki dotyczyły 
drewnianych taczek, notabe­
ne mało atrakcyjnych, utrzy 
manych w brudno - szarych 
kolorach. W jednym wypad­
ku kupująca natychmiast po 
odejściu od stoiska zwróciła 
nabyty przedmiot — ponie­
waż w taczce brakło z jednej 
strony podpórki, utrzymują­
cej zabawkę w równowadze, 
w drugim zaś — po przeto­
czeniu taczki na odległość 
kilkudziesięciu metrów przez 
jej szczęśliwego posiadacza 
sromotnie odpadło kółko. 
Oba zaobserwowane wypad­
ki, a nie należy wątpić, że 
było ich, niestety, znacznie 
więcej, świadczą wymownie 
o tym, że produkcję zabawek 
traktuje się często systemem 
„byle zbyć".

Ze sprawą jakości łączy się 
ich wygląd zewmętrzny. Te, 
które zademonstrowano w 
10-letnim dorobku drobnej 
wytwórczości i rzemiosła na­
szego terenu, nie przemawia 
ły do wyobraźni ani pomysło 
wością, ani barwą. Więk­
szość z nich jest utrzymana 
w ponurym tonie, zabawki 
są ciężkie w kształcie, nie 
przyciągają oka.

nie powinna mieć dostępu do 
rąk naszych dziecL

( K )

Inżynierowie zPRS 
racjonalizatorami

W ostatnim okresie rada 
zakładowa przy Polskim 
Rejestrze Statków w Gdań 
sku rozwinęła szeroką dzia 
łalność mającą na celu roz 
szerzenie ruchu racjonali­
zatorskiego wśród pracow­
ników. Rzucono hasło: 
Każdy pracownik tech­

niczny PRS — racjonali­
zatorem“.

Do komórki wynalaz­
czości przy PRS zaczęły na 
pływać wnioski racjonali­
zatorskie.

Do współzawodnictwa o 
tytuł najlepszego racjona­
lizatora PRS zgłosiło się 
24 inżynierów i techników, 
którzy opracowali 21 wnios 
ków usprawnień technicz­
nych. Na czoło współza­
wodniczących wysunęli się 
inżynierowie TYLCZAK, 
SENCZYSZYN i PORĘB­
SKI.

0 twórcza, serdeczną krytykę wśród gdańskich plastyków
N IE pierwszy to raz na 

swych łamach „Głos 
Wybrzeża“ podejmuje 

sprawę twórczości plastycz­
nej na Wybrzeżu. Jednak 
uwagi, jakie poprzednio wy­
rażaliśmy, stały się tematem 
dyskusji jedynie w wąskim 
gronie osób i nosiły raczej 
charakter prywatnych roz­
mów. Ani władze terenowe 
ZPAP, ani centralne (zresztą 
reprezentowane na Wybrze­
żu), ani również organizacja

Temat, którego brak na IX  okręgowej wystawie ZPAP 
brzeże morskie.

w Sopocie — wy- 
(mal. M. Mokwa)

partyjna przy ZPAP Okręgu 
Gdańskiego — nie ustosunko 
wały się do tych uwag, nie 
wyciągnęły z nich żadnych 
wniosków dla swojej pracy. 
W konsekwencji —• przy­
niosło to szkodę dla twór­
czości naszych plastyków, 
dla ich dorobku w ubiegłym 
roku.

Refleksje takie nasunąć się 
muszą zwłaszcza temu, kto 
zwiedzi IX okręgową wysta­
wę ZPAP. Zacznijmy więc 
od niej...

Co reprezentuje wystawa 
sopocka? Czy na podstawie 
jej można zorientować się w 
poziomie i rozwoju naszego 
ośrodka plastycznego — jed­
nego z najpoważniejszych w 
Polsce? Nic podobnego. Naj­
lepsze prace skierowane zo­
stały na wystawę centralną, 
ogólnopolską i na wystawę 
X~leeia Ludowego Wojska 
Polskiego. Ani plastycy Wy­
brzeża, ani miejscowe społe­
czeństwo nie miało możnoś­
ci zapoznania się z dorob­
kiem naszej plastyki, repre­
zentowanym na tych wysta­
wach. Co gorsza — nie od­
była się żadna kolektywna 
ocena tych prac. Wydaje się, 
że kolektywna ocena wynika 
jąca z dyskusji aktywu pla­
styków Wybrzeża, byłaby bar 
dzo pomocna dla wielu na­
szych plastyków i ich dal­
szego rozwoju.

Członkowie komisji, która 
kwalifikowała prace _ na 
ostatnią wystawę, wyrażają

zdanie, że wystawa nosi cha 
rakter „roboczy“. Wydaje się 
jednak, że nie określa to w 
dostatecznym stopniu jej cha 
rakteru. Można na niej spot 
kać niewiele studiów do ob­
razów przesłanych na wy­
stawy ogólnopolskie. Jeżeli 
miałaby to być wystawa „ro 
boczą“, to z zainteresowa­
niem obejrzelibyśmy na niej 
szkice i rysunki do takich 
kompozycji jak „Sołdek i 
stoczniowcy” prof. Teis- 
seyre‘a.

Nie widać określonej myśli 
przewodniej wystawy, nie 
daje ona pojęcia o kierunku 
studiów naszych twórców, 
nie mówi nic na temat: cze­
go możemy się spodziewać 
od nich w roku przyszłym. 
A takie milczenie ma też 
swoją wymowę.

Najczęściej są to malowa­
ne „dla wprawy“ studia pej­
zażowe, chociaż nie brak 
wśród nich prac o zdecydo­
wanym wyrazie, o pewnej 
skończonej myśli twórczej. 
Obok pejzaży dominuje 
martwa natura — brak za to 
kompozycji figuralnych, co 
stało się już tradycją wy­
staw okręgowych.

Przypomina • się pewne 
trafne zdanie Aleksandra 
Wallisa z artykułu zamiesz­
czonego w „Przeglądzie Kul­
turalnym“: „Na wystawę
okręgową daje się martwą 
naturę, a na wystawę ogól­
nopolską „Zebranie Biura 
Politycznego“.

A teraz kilka słów o me­

todzie. wyrażania przez na­
szych plastyków realizmu so 
ćjalistycznego w sztuce.

Dla przykładu radzę przyj 
rżeć się obrazowi prof. Żu­
ławskiego, zatytułowanemu 
„Portret pani W. N.“, który 
jest jednym z wzorów opa­
nowania warsztatu malar­
skiego i umiejętności barw­
nego widzenia świata, bez 
czego nie można wyobrazić 
sobie malarstwa.

Ale z portretu pani W. N. 
nie dowiadujemy się nic wię 
cej o portretowanej osobie. 
Wrażliwość na kolory od 
sunęła na bok całą pozna- 
walność świata. A przecież 
od portretu wymaga się 
znacznie więcej, niż tylko 
zrelacjonowania barw.

Wydaje się, że przeczule­
nie na punkcie określonego 
warsztatu twórczego — nie­
jednokrotnie przesłania twór 
com społeczną funkcję dzie­
ła.

I dlatego oddany prosty­
mi środkami wyrazu, ale 
z myślą o funkcji spo­
łecznej dzieła — „Stary ry­
bak“ Suchanka — budżi 
większe zainteresowanie i 
niewątpliwie bardziej prze­
mawia do wyobraźni.

Wydaje się, że od takich 
osiągnięć, jak „Dzierżyński 
na czele manifestacji“, a na­
stępnie „Portret Gogola” — 
czołówka naszych plastyków 
nie zrobiła kroku naprzód, 
a z obecnej sytuacji trudno 
raczej wysnuwać wnioski 
pełne ontymizmu.

Od szeregu lat nasi artyści 
nie dzielili się nawzajem 
uwagami w szerszym gronie. 
Krytyka była, ale prowadzo 
na najczęściej za plecami, 
złośliwa. Dlaczego nie znaj­
duje w sopockim aktywie 
ZPAP odbicia fakt, że jeden 
z naszych czołowych mary- 
nistów — Marian Mokwa — 
obok realistycznie uchwyco­
nych pejzaży morskich i nie 
zrównanych kompozycji his­
torycznych maluje prace pry 
mitywne w formie. Inny z 
plastyków, który całym ser­
cem związał się z naszym 
terenem i z nowym odbior­
cą — Antoni Suchanek — 
portretujący dziesiątki boha 
terów naszych czasów — ro 
botników, rybaków, stocz­
niowców — nie znalazł rów­
nież żadnej oceny ze strony 
aktywu ZPAP? A przecież 
niejeden raz „kameralna 
krytyka“ wyrażała słuszne 
uwagi, że artyście temu gro­
zi niebezpieczeństwo ruty- 
niarstwa.

Bez uczciwej, serdecznej 
krytyki w łonie samego śro­
dowiska sopockich plastyków 
nie może być mowv o roz­
woju malarstwa. Jeżeli nie 
postaramy się o nią — na 
przyszłych wystawach okrę­
gowych będziemy mogli spot 
kać eklektyczne kompozycje 
barwnych plam, obok natu- 
ralistycznych kopii, rywali­
zujących z nienajlepszymi fo 
tografiami.

S. SIERECKI
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Na powitanie
roku szkolnego

Igła igle nie ró w n a

Młodzież szkolna powita 
nowy rok szkolny' dzisiaj 
przemarszem ulicami trójmia 
sta. Uczniowie szkół podsta­
wowych licealnych i zawodo 
wych zbiorą się o godz. 17.00 
w swoich szkołach.

W dniu 1 września mło­
dzież zbierze się w szkołach 
o godz. 8.30. Uroczystego ot­
warcia roku szkolnego doko­
na minister oświaty. Mło­
dzież wysłucha jego przemó­
wienia przy radioodbiorni­
kach. Następnie kierownicy 
szkół omówią aktualne spra­
wy i zadania w nowym roku 
szkolnym. Na zakończenie od 
będzie się we wszystkich 
szkołach część artystyczna.

Brakowi pasmanterii w sklepach
trze b a  za ra d z ić

„...Zobowiązujemy się troszczyć o pełny asorty­
ment towarów w naszych sklepach...“ — „najlepszy 
towar dla konsumenta...“ — „nasz sklep |wiadczy o 
nas...“ Takie i podobne zobowiązania i hasła podej­
mowali pracownicy handlu uspołecznionego przed i po 
II Zjeździe PZPR. Daleka i trudna jest jednak dro­
ga od podjęcia zobowiązań do ich realizacji. Przeko­
nali się o tym klienci, kiedy rozpoczęli wędrówki w 
poszukiwaniu różnych drobiazgów krawieckich.

Dla przykładu przytoczymy fragment rozmowy w 
sklepie pasmanteryjnym MHD nr 31 w Gdyni przy 
ul. Świętojańskiej.

— Proszę o czerwony jed­
wab do szycia — zwraca się 
do sprzedawczyni jedna z 
klientek.

— Żadnego jedwabiu nie 
mamy — pada odpowiedź.

— To w takim razie może 
zwykłe nici do maszyny, ale 
kolorowe.

Co ujrzymy na ekranach trójmiasta
Festiwalu Filmów Radzieckichpodczas

Wielka impreza kultural- kazuje walkę narodu albań- 
na, jaką jest odbywający się skiego przeciw najazdom Tur
u nas corocznie Festiwal Fil 
mów Radzieckich, ma już 
swoją tradycję. Miliony wi­
dzów polskich zapoznają się 
w tym czasie z najlepszymi 
dziełami radzieckiej sztuki iii 
mowej. W tym roku w 
dniach od 12 września do 12 
października na ekranach 
kin trójmiasta zobaczymy o- 
prócz wielu barwnych fil­
mów fabularnych obrazy do­
kumentalne, filmy rysunko­
we i kukiełkowe. Co 5 dni 
odbywać się będzie zmiana 
programu w kinach.

ków, prowadzoną skutecznie 
pod wodzą Georga Kastrioty 
zwanego Skanderbegiem.

Współczesna komedię re­
prezentuje film pt. „Dygni­
tarz na tratwie”. Opowiada 
on o perypetiach trójki przy 
jaciół, ludzi poważnych i ce 
nionych, którzy po wielu la­
tach spędzają wspólnie ur­
lop. Komedia jest naprawdę 
wesoła i budzi szczery 
śmiech. Autorem barwnych

ność ludzka jest na każdym 
kroku deptana.

Program filmów fabular­
nych uzupełniają kroniki fil­
mowe i dodatki o sporcie ra 
dzieckim. Tegoroczny festi­
wal obejmuje również długo 
i średniometrażowe obrazy 
dokumentalne: „Morze pło­
nie” — o wydobywaniu naf­
ty z dna Morza Kaspijskie­
go, „Pionierskie lato” — o 
radosnych wakacjach, życiu 
i nauce młodzieży radziec­
kiej, „Taniec z różami''

Na zdjęciu — Borys G orikow schwytany przez 
białogwardzistów. Scena z filmu „Płomienne serca"

Na czoło filmów fabular­
nych wysuwa się barwny o- 
braz historyczno _ biogra­
ficzny „Skanderbeg”, nagro­
dzony ostatnio w Cannes. 
Film przenosi nas do górzy­
stej Albanii wieku XV i u-

T E A T R Y

P ań stw . T e a tr  L a lek  w  G dańsku
— „D un ina  le g e n d a "  godz. 
18.

C yrk  n r  3 — G dańsk , P la c  Ze­
b ra ń  L udow ych , godz. 19,15

K I N A
G D A SSK  — „Leningrad** —

„T o sca“ , od 1.18, godz. 16, 18, 20, 
„ B a jk a “ w e W rzeszczu — „A m ­
b ic je  m łodości“ , od la t 7, godz. 
16, 18 i 20, „Z M P -ow iec“  w e 
W rzeszczu — „T rag iczn y  pościg“ , 
od la t 18, godz. 16, 18 i 20, „1 Ma 
j a “ w N ow ym  P orc ie  — ,,Ba- 
ry łe c z k a “ , od la t 18, godz. 18, 20, 
„D e lf in “  w Oliwie — „ P o rw a­
n ie “ , od la t 14, godz. 16, 18 i 20,

GDYNIA — „ A tla n tic “ — „M ał 
źeństw o K reczyńsk iego“ I seria , 
Od la t 12, godz. 15.30, 17.30 i 19.30, 
„G o p lan a“  — „N a jp ię k n ie jsz a “ , 
od la t 14, godz. 16, 18 i 20, „W ar 
szaw a“ — „ P re lu d iu m  s ła w y “, 
od la t 12, godz. 16, 18 i 20, „ F a la “ 
n a  G rabów ku  — „O sta tn i r e js “ , 
od la t  14, godz. 18 i 20, „ P ro ­
m ień “ w C hyloni — „ S k a rb “ , 
od la t 12, godz. 18 i 20, „N e p tu n “ 
w O rłow ie — „D r K ow acz ope­
ru je* , od la t 14, godz. 18 i 20.

SOPOT — „P o lo n ia“ — „Z a­
gubione dziec iństw o“ , od la t 16, 
godz. 16, 18 1 20, „ B a łty k “ — 
„Z agubione d z iec iństw o“ , od la t 
1$* godz. 16.30, 18.30 i 20.30,
„L e tn ie“  — „C ygańsk i ta b o r“ , 
godz. 20.

MUZEUM POMORSKIE 
G dańsk, ul. R zeźnicka 25

M uzeum  Pom orskie  w G d ań ­
sku o tw arte  codziennie (z w y ­
ją tk iem  poniedziałków ) od godz. 
10—15, w niedzieię od 10—18. 
Z w iedzający  oglądać mogą 4 wy 
staw y czasow e: „G dańsk w czes­
nośredn iow ieczny  w św ietle w y­
k o p a lisk “ , „D aw na ceram ika  po 
m o rsk a“ , „W itraż i Jego tech n i­
k a “ o raz „D ziesięć la t wsi pol­
sk ie j w sz tuce  i cy fra ch “ .

D y ż u r y  a p t e k
G dańsk  — A pteka  n r  52 ul. 

D ługa 54/56, n r  6 ul. M ierosław ­
skiego 27, n r  17, ul. K aprów  4 
w  O liw ie, n r  4, ul. O liw ska 83'4 
w N ow ym  P orc ie .

G d y n ia  — A p tek a  n r  J4. ul 
Ś w ię to jań sk a  122, n r  10, ul. C ie r  
w onych  K o sy n ie ró w  137 na  G ra­
bów ku, n r  20, ul. B ohaterów  
S ta lin g rad u  66 w  O rłow ie.

Sopot — A p tek a  n r  15, ul. Ro­
kossow skiego 21.

zdjęć jest wybitny operator przegląd współczesnej rosyj- 
radziecki M. Magidson. skiej pieśni i tańca estrado-

Interesujący dramat sensa wego, wreszcie „Estrada mło
dości” — opowiadająca o po 
pisach artystycznych podczas 
zeszłorocznego Festiwalu Mło 
dzieży w Bukareszcie.

Filmy dokumentalne obej­
rzeć będziemy mogli w ki­
nie „Neptun” w Orłowie. 
„Goplana” w Gdyni i „Baj­
ka” we Wrzeszczu wyświet­
lać będą filmy młodzieżowe. 
Ujrzymy tam m. in. takie fil 
my jak „Nierozłączni przy­
jaciele”, „Urwis Gavroche”, 
„13-letnl kapitan”, „Tajemni 
cza wyspa”, „Maksymck” itp.

Nie zapomniano również o 
najmłodszych widzach. Pro­
gram festiwalu przewiduje 
dwa specjalne cykle barw. 
nych kreskówek złożone z róż 
norodnych pod względem tre 
ściowym pozycii. Pierwszy 
składa się z następujących 
filmów: „Mężny Pak”, „Kto 
pierwszy”, „Lot na księżyc". 
Drugi obejmuje filmy: „Ma­
giczne zabawki”, „Przygoda 
pod biegunem”, „Nieposłusz­
ny kotek”. Filmy rysunkowe 
wyprodukowała największa 
w Europie wytwórnia kres­
kówek „Sojuzmultifilm” w 
Moskwie. Mamy tylko jedną 
pretensję do Okręgowego Za 
rządu Kin. Barwne i dowcip

cyjny „Promienie śmierci”
demaskuje imperialistycz­
nych fabrykantów broni ma 
sowej zagłady. Doskonała re 
żyseria A. Rooma oraz barw 
ne zdjęcia E. Tisse składają 
się na obraz o wysokich wa­
lorach artystycznych i spo­
łecznych.

Wśród dalszych pozycji fes , . . .
tiwalowych znajdują się „Pio ne kreskówki radzieckie chcie 
mienne serca” — adaptacja liby obejrzeć również starsi, 
filmowa powieści popularne- Tylko że nie pozwalają im 
go pisarza A. Gajdara. Film na to przedpołudniowe godzi 
mówi o młodości ucznia gim uy wyświetlania tych fil- 
nazjalnego Borysa Gorikowa, m°w.
który podczas rewolucyjnych Chcąc zapoznać społeczeń- 
przemian roku 1917 staje się stwo Wybrzeża z repertua- 
świadomym bolszewikiem i rem kin w okresie festiwalu, 
żołnierzem Armii Czerwonej. OZK uruchomi gablotki re-

Na zdjęciu — scena z filmu ' „Skanderbeg“

O dramatycznych konflik- klamowe, organizować będzie
tach osobistych ludzi radziec 
kich opowie nam kolorowy 
film realizowany przez fil­
mowców ukraińskich pt. „W 
pewnej rodzinie”.

Najnowszą z cyklu adapta 
cji filmowych utworów A. 
Czechowa jest barwny film 
„Królowa balu” oparty na 
opowiadaniu „Order Anny”. 
Film ukazuje stary, gnijący 
świat, którym rządzi pie­
niądz i chęć użycia, a god-

seanse zamknięte dla więk­
szych zakładów pracy. Pro­
jektuje się również urucho­
mienie punktu informacyjne 
go w trójmieście z projekcją 
filmów dokumentalnych i 
fragmentów filmów fabular­
nych. W kasach kin naby­
wać będzie można karnety 
i abonamenty festiwalowe. 
Oprócz zakładów pracy bi­
lety rozprowadzać będą rów 
nież komitety blokowe.

L. K.

— Nie mamy.
Klientka chciała jeszcze ku

pić 2 metry gumki do wcią­
gania, ale też nie było. Za­
brakło również zamków bły 
skawicznych w ciemnych ko 
lorach — były tylko pomarań 
czowe. Igły, tylko grube, 
wstążki do włosów tylko w 
kratkę. Ekspedientka uprzej 
mie poinformowała zdener­
wowaną klientkę, że prawdo 
podobnie w Gdóńsku w 
PDT lub w „Domu Kobiety“ 
przy ul. Długiej są igły cień 
kie i może gumki do wcią­
gania.

Klientki, które miały czas 
pojechały do Gdańska. Infor 
macje sprzedawczyni ze skle 
pu nr 31, dotyczące igieł, 
sprawdziły się. W PDT i w 
„Domu Kobiety" rzeczywi­
ście są cienkie igły, ale za to 
nie ma grubych. W PDT na­
tomiast brakuje tasiemek do 
podszywania, kordonku, wstą 
żek do włosów, ale jest pod 
dostatkiem gumy do wciąga 
nia, zamków błyskawicznych 
i kolorowych nici do maszy 
ny.

Przejęci kłopotami kupują 
cych udajemy się do maga­
zynu „Centrogalu" przy ul. 
Kościuszki we Wrzeszczu. Tu 
taj sytuacja częściowo się wy 
jaśnia.

— W sklepach brak pas­
manterii? — zdziwił się ma 
gazynier Zapolski — wskazu 
jąc na półki uginające się 
pod towarem. Rzeczywiście 
niczego tu nie brakuje. Są ko 
lorowe jedwabie, nici do ma 
szyny, sznurowadła, tasiem­
ki, całe tony gumek do wcią 
gania, no i różnych igieł. W 
kartonach mienią się gamą 
barw poszukiwane wstążki 
do włosów.

Dlaczego więc są takie bra 
ki w sklepach? Ob. Zapolski 
wyjaśnia to opieszałością 
kierowników sklepów deta­
licznych. Okazuje się, że kie 
równicy towar nawet zama­
wiają, ale zwlekają z odbio­
rem. Nic więc dziwnego, że 
W sklepach często brak towa 
rów „chodliwych“.

Stan ten powinien ulec ra 
dykalnej zmianie. Jeżeli kie 
równicy sklepów zdążyli już 
zapomnieć o zobowiązaniach, 
które podjęli, dyrekcja 
MHD i PSS powinna im 
o tym przypomnieć. Wy­
daje się również, że spra­
wa upłynnienia towarów za­
legających magazyny, powin 
na zainteresować dyrekcję 
„Centrogalu“. Tego jednak 
nie widać. Można przypusz­
czać, że tej instytucji wcale 
nie zależy na obrocie towa­
rowym. (S)

LK o r g a n iz u j e  
l e k c j e  r y t m i k i

Koło Ligi Kobiet przy Pol 
skiej Marynarce Handlowej 
stale rozszerza zakres swojej 
działalności. W roku bież. ko 
lo zorganizowało lekcje ryt­
miki dla dzieci swych człon­
kiń.

Lekcje rozpoczną się w pią 
tek dnia 3 bm. o godz. 15.30 
w Domu Marynarza w Gdy 
ni.

N o w a
kwiaciarnia

przy u lic y  D łu g ie j
Przy ul. Długiej nr 52/53 

od soboty powszechnie zwra 
ca ją uwagę duże okna wysta 
wowe, w których pełno kwia 
tów. W lustrzanych pod­
stawkach odbija się czerwo­
ny aksamit, którym wyście­
lone jest okno, wazony i ko­
sze fiołków alpejskich, róż, 
goździków, gladioli i innych 
kwiatów.

Wystawa jest tak pięknie 
urządzona, że zachęca do wej 
ścia i kupienia chociażby 
bukiecika fiołków. Jest to 
nowootwarta kwiaciarnia 
MHD. Wnętrze kwiaciarni 
jest również estetycznie urzą 
dzone. Na stolikach i rega­
łach gustownie poustawiane 
kwiaty, na podłodze w od­
powiednim tonie dywany. W 
rogu kwiaciarni stolik i wy­
godne fotele. W tym miej­
scu można spokojnie przele­
wać swoje życzenia na pa— 
pier, względnie oglądać żur- 
nale wiązanek kwiatów. 
Naprzeciwko nowość... bufet. 
Jeżeli zechcesz, czytelniku, 
dołączyć do kosza fiołków 
lub wiązanki róż butelkę 
dobrego wina, czekoladę lub 
bombonierkę, możesz je na­
być na miejscu.

Nowa kwiaciarnia będzie 
również przygotowywała i 
wysyłała na życzenia klien­
tów wiązanki ślubne, imie­
ninowe, wieńce itp. Kwia­
tów zawsze bedzie duży wy­
bór, gdyż kwiaciarnia posia­
da magazyn i chłodnie. Nie­
zdecydowanym klientom do 
może kierownik kwiaciarni 
ob. Kazimierz Pasternak — 
doskonały fachowiec i dora­
dzi w wyborze wiązanek i 
koszy według najnowszej mo 
dy. Kiedy wybierzecie kwia­
ty, dołączycie wino lub cu­
kierki, wizytówkę z życze­
niami, kwiaciarnia dostarczy 
wszystko odpowiednio opako 
wane pod wskazany przez 
was adres.

„ M A L W Y “
i Teatr Satyryków na Wybrzeżu

W dniu 3 września o godz. 
20.30 w sali Teatru Drama­
tycznego w Gdyni i w dniu 
4 września o godz. 16 w Tea­
trze Wielkim w Gdańsku wy 
stąpi zespół baletowy „Mal­
wy“ pod kierownictwem i z 
udziałem Stanisławy Stani­
sławskiej.

W programie tańce: „Spot 
kanie w Warszawie“, „Ko- 
łysanka", „Przy studni", „Za 
loty łowickie“, „Elegantki“, 
„Prząśniczki", „Wesołe na­
śladownictwo chiopców“, 
„Ulituszka“, „Mazurek“, „Ta 
nieć z chusteczką“, „Taniec 
zbieraczy herbaty“, „Ogrod­
niczki“, „Złota kaczka“ i 
„Spartakiada".

Przedsprzedaż biletów pro 
wadzi „Orbis“ w Gdyni i w7 
Gdańsku-Wrzeszczu oraz na 
dwa dni przed występem ka­
sy teatrów.

* * *
W dniu 2 września przyby 

wa na Wybrzeże Teatr Saty­
ryków z Poznania. Ze­
spół ten istnieje 11 mie­
sięcy i cieszy się dużą
popularnością. Satyrycy poz­
nańscy wystąpią na Wybrze­
żu z programem pt. „Na 
swojską nudę“, wzbogaconym 
najlepszymi pozycjami z po­
przednich programów: „Od- 
fajkowane“ i „Bez znieczule­
nia".

Występy satyryków odbę­
dą się w dniach 2 i 3 wrześ­
nia w kinie „Leningrad”, a 
w dniach 4 i 5 września w 
kinie „ZMP-owiec“. Dnia 7, 
8 i 9 września satyrycy 
poznańscy wystaoią w Sopo­
cie w kinie „Bałtyk“, 10 
i 11 września w Gdyni w sa­
li koncertowej Prezydium 
MRN. Początek przedstawień 
o godz. 20,30.

W programie usłyszymy 
ąktualna satyrę, pełnę homo 
ru skecze, parodie, monolo­
gi i piosenki w oryginalnej 
oprawie muzycznej. Kon-

feransjerkę prowadzić bę­
dzie popularny humorysta 
poznański Jerzy Oficerski.

R A D I O
P ro g ra m  II  n a  fa li 202,16 m 

n a  w to re k  — 31 bm .
7.15 — T ańce. 7.40 — K om u­

n ik a ty  — lok . 7.43 — P ro g ram  
dnia. 7.43 — S tan  pogody. 7.50
— W iadom ości. 7.55 — P ro g ram  
dn ia . 8.00—8.30 — P ro g ra m  lok.
8.30 — D la dzieci s ta rszy ch  —
„B łę k itn a  sz ta fe ta “. 8.55 —
P rz e rw a  — lok . 11.50 — K om u­
n ik a ty  — lok. 11.57 — Sygnał 
czasu. 12.04 — W iadom ości, 12.10
— P ieśn i polskie. 12.25 — P o l­
sk ie  m elod ie  tan eczn e . 12.45 — 
A u d y cja  d la w si. 13.00 — K om u­
n ik a t P IH M  dla  ryb ak ó w . 13.05
— P ro g ra m  dnia. 13.10 — P rz e ­
g ląd  p rasy  sto łecznej. 13.15 — 
K o n cert. 14.00 — W iadom ości. 
14.05 — In fo rm acje . 14.09 — K o­
m u n ik a t o s ta n ie  w ód. 14.10 — 
K o n ce rt solistów . 14.40 — M uzy­
ka  rozryw kow a. 15.00 — K ores­
p o n d en c ja  z zag ran icy . 15.15 — 
2 fragm . se ren ad y , 15.30 — M u­
zy k a  rozryw kow a. 16.00—17.00 — 
p ro g ra m  lokalny . 17.00 — Dla 
dzieci słuchow isko p t. „U czen­
n ica  I k la sy “ . 17.30—18.15 — P ro  
g ram  lo k a ln y . 18.20 — K oncert 
19.00 — M uzyka 1 ak tualności. 
19.25 — F ra g m en t opow ieści.
19.45 — K om pozytor tygodnia .
20.30 — A k tu a ln y  rep o rtaż  k ra ­
jo w y . 20.45 — T e a tr  m łodego 
słuchacza. 21.30 — S ta n  pogody 
i dz ien n ik  w ieczorny . 21.45 — 
W iadom ości sportow e. 21.50 — 
M uzyka taneczna . 21.50—22.00 — 
p ro g ra m  lok. 22.00 — C. d. m u ­
zy k i tan eczn e j. 22.20 — A udycja  
li te ra c k a . 22.40 — W ęgierska m u 
zyka k am era ln a . 23.10 — „ w  le t­
n ią  n o c“ . 23.55 — O sta tn ie  w ia­
dom ości. 24.00 — H ym n 1 kon iec 
au d y c ji.

P ro g ra m  lokalny . 5.25 — M u­
zy k a  p o r^ -n a . 8.00 — P o w tó rze­
nie au d y t? i sa ty ry czn e j. 8.15 — 
M uzyka rozryw kow a. 8.25 —
S erw is CZRM dla ryb ak ó w . 8.28
— C. d. m uzyki. 16.00 — M uzy­
ka  rozryw kow a. 16.15 . .  K w a­
d ra n s  p iosenek  o pere tkow ych .
16.30 — R eportaż dźw iękow y dla 
k o b ie t w iejsk ich . 16.35 — Aud. 
d la m łodzieży. 16.40 — M uzyka 
lek k a . 17.00 — C odzienny p rze­
g ląd  w ydarzeń . 17.40 — Z agadki 
m uzyczne. I8.00 — M ontaż p ro ­
b lem ow y. 21,50 — D zienn ik  rv - 
back i.

mmmcmmmmm
15 rekordów ustanowili juniorzy
na lekkoatletycznych mistrzostwach w Poznaniu

W Poznaniu zakończyły 
się lekkoatletyczne mistrzo­
stwa Polski juniorów, które 
były piękną i udaną rewią 
przyszłych reprezentantów 
i rekordzistów Polski. W im­
prezie tej wzięło udział po­
nad 600 zawodników, któ­
rzy pokazali niezłe przygo­
towanie i wysoki poziom. 
Przegląd naszych najmłod­
szych lekkoatletów wykazał, 
że posiadamy duże rezerwy 
utalentowanej młodzieży, 
która wkrótce powinna zna­
leźć się w szeregach naszej 
czołówki.

Plonem mistrzostw było 
15 rekordów Polski oraz 
wiele nowych rekordów zrze 
szeniowych i życiowych. Za­
wodnicy zdobyli ponadto 39 
I klas sportowych i 265 II 
klas.

Nowymi rekordzistami zo­
stali: Piątkowski (Włók­
niarz) — w dysku 53,51 oraz 
w kuli 17,29. W rzucie mło­
tem doskonałą formę wyka­
zał Ciepły (Bud.), który w 
pierwszym rzucie osiągnął 
67,65, czyli o 11,77 m wię­
cej od poprzedniego rekordu. 
Lepsze wyniki od dawnego 
rekordu uzyskało jeszcze 
trzech zawodników.

Zacięta walkę stoczono w 
trójskoku. Przychodny (U- 
nia) uzyskał 14,13, ale wynik 
ten został dwukrotnie poprą 
wiony w finale. Maliszewski 
(CWKS) uzyskał 14,25, a Gie 
rajewski (Start) 14,26. Wszys

tkie trzy wyniki są lepsze od 
rekordu Polski.

Pozostałe rekordy Polski 
pobili: Wojtaszek (Budowla­
ni) w rzucie oszczepem dziew 
cząt 42,42, Karcz w skoku w 
dal chłopców 6,83, sztafeta 
4Xipo m Budowlanych 43,6 
oraz AZS w sztafecie szwedz 
kiej 2:03,0. Przyjemną nie­
spodziankę sprawił również 
Turek (CWKS), który w przed 
biegu 110 m '-rzez pł. uzyskał 
doskonały czas 15,0. a w fi­
nale 14,9, co jest rekordem 
Polski.

Woj. gdańskie było na mi­
strzostwach Polski dość licz 
nie reprezentowane. Starto­
wało 37 zawodników i 13 za 
wodniczek z gdańskiego Ko 
Iejarza, Budowlanych, Spój­
ni, LZS, Zrywu i AZS.

Piękny sukces odniosły 
gdańszczanin w biegu na 
400 m zajmując pierwsze 
trzy miejsca. Zwyciężyła Za 
ezyńska (Kolejarz) 59,5 przed 
Sobaszkiewicz (Włókniarz) 
60,1 i Nowaczyk (Kolejarz) 
60,6. Słabe natomiast wyni­
ki uzyskały nasze zawodnicz 
ki w skokach.

Lepiej powiodło się junio­
rom. Reprezentant LZS Zim 
ny wykazał najlepszą formę 
w biegu na 1.500 m, uzy­
skując dobry czas 4:01,2, 
Korch ze Spójni zajął w rzu 
cie młotem drugie miejsce 
uzyskując 61 m. Mede z Ko­
lejarza w rzucie oszczepem 
uplasował się na drugim 
miejscu z wynikiem 51,05, a

Sawicki z Budowlanych na
trzecim miejscu 49,64.

W ogólnej punktacji mi­
strzostw pierwsze miejsce 
zajęli BUDOWLANI — 350 
pkt. przed GWARDIĄ —. 
261 pkt., KOLEJARZEM — 
248 pkt. i GÓRNIKIEM — 
227 pkt.

W czasie mistrzostw roze­
grano kilka konkurencji se­
niorów. Janiszewski skoczył 
o tyczce 4,15 m, a Szciągo- 
wicz i Krzesiński uzyskali 
wysokość 4 m. Baranowski 
przebiegł 100 m w 10.6 i 200 
m 22,0. Bugała uzyskał na 
40 m przez pł. 55,1.

S. A.

Jędrzejowska i Piętek
w finale turnieju 

tenisowego w Pradze
W dalszym ciągu między­

narodowego turnieju teniso­
wego w Pradze Jędrzejow­
ska i Piątek w grze mie­
szanej, po zwycięstwie nad 
parą rumuńską Caralulis — 
Stancescu 2:6, 6:4, 6:4 zakwa 
lifikowali się do finału.

Finał gry podwójnej ju­
niorów zakończył się zwycię­
stwem pary polsko - rumuń 
skiej Zenneg — Georgescu. 
Pokonali oni w finale Shej- 
bala i Dosedl 6:2, 6:4.

W odłożonej grze podwój­
nej mężczyzn, która została 
w myśl regulaminu rozegra­
na ponownie, Radzio i Licis 
przegrali z Krejcikiem — 
Smolnskym (CSR) — 1:6,
1:6, 11:9, 3:6.

W finale gry pojedynczej 
mężczyzn Javorsky pokonał 
Zabrodskego 10:8, 3:6, 2:6, 
6:1, 6:3. W finale kobiet 
Gazdikova wygrała z Puze- 
jovą 2:6, 6:3, 6:4.

III Liga piłkarska
Niedzielne spotkania o mi­

strzostwo III Ligi piłkarskiej 
przyniosły następujące wy­
niki: Koiijarz Bydgoszcz — 
Kolejarz Toruń 2:1, Gwardia 
Słupsk — Stal Gdańsk 0:4. 
Spójnia Szczecinek — Kole­
jarz Gdańsk 2:1, Gwardia 
Gdańsk — Unia Inowrocław 
3:0.

TABELA
1. S ta l G dańsk  14 27 62:8
2. K o le ja rz  T o ru ń  15 19 34:22
3. K o le ja rz  G dańsk  12 15 23:15
4. G w ard ia  G dańsk  11 13 14:11
5. G w ard ia  S łupsk  13 12 18:23
6. S pójn ia

Szczecinek 14 10 24:44
7. K o le ja rz  B ydg . 14 9 19:26
8. K o le ja rz  G dyn ia  13 3 18:32
9. U nia  Inow rocław  13 6 19:5#

„Spójnia“ ma najlepszych kajakarzy
Na jeziorze Krzywym w 

Olsztynie zakończono kaja­
kowe mistrzostwa Polski se­
niorów i juniorów z udzia­
łem 968 zawodników. W kia 
syfikacji zespołowej zwycię­
żyła Spójnia przed Unią.

Przygotowania iuniorów
do meczu z Rumunią

Od tygodnia nasi najlepsi 
juniorzy w piłce nożnej przy 
gotowują się na obozie w 
Chorzowie do meczu z Ru­
munią (5 września w Cho­
rzowie).

W niedzielę reprezentacja 
juniorów wystąpiła w Sos­
nowcu, gdzie przeciwnikiem 
jej była 2-ligowa Stal. Ju­
niorzy wypadli słabo i prze­
grali 2:4 (1:0), a w zespole 
ich wyróżnił się tylko obroń 
ca Pohl oraz lewoskrzydło- 
wy Reichel.

Największą niespodziankę 
sprawiła zawodniczka byd­
goskiego Ogniwa — Daniela 
Walkowiak, która zdobyła 
trzy tytuły mistrzowskie (500 
m i 3000 m w jedynkach 
oraz 500 m w dwójkach).

Tytuły mistrzowskie zdo­
byli:

JUNIORKI: 500 m jedynki
— Radke (Stal), dwójki — 
Unia, czwórki — Włókniarz.

JUNIORZY: 500 m jedyn­
ki — Rybarczyk (Unia), 
dwójki — Ogniwo, czwórki
— Włókniarz, 3000 m jedyn­
ki — Rybarczyk, dwójki — 
Włókniarz, czwórki — Włók 
niarz, sztafeta 4 X 500 m — 
Start.

SENIORZY 500 m jedyn­
ki — Kapłaniak (OWKS), 
dwójki — Spójnia, czwórki
— Unia. 1000 m jedynki — 
Kozieras (Start), dwójki — 
Spójnia, czwórki — Unia, 
10000 m jedynki — Folwarcz 
ny, dwójki — Spójnia, czwór 
ki — OWKS, sztafeta 4X500 
m — OWKS.

DYREKCJA MHD ART. SPOŻ. 
Gdańsk- Śródmieście

zawiadamia o otwarciu
K W I A C I A R N I

przy ul. Długiej 52/53. 
Polecamy kwiaty doniczkowe 1 cięte.

Wykonujemy wiązanki i wieńce.
K w iac ia rn ia  czynna od godz. 9—13 1 15—19.

1653-K

Pracow nicy poszukiwani
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3 ekonomistów, 1 kierownika oddziału za­
opatrzenia robotniczego i robotników nie­
wykwalifikowanych zatrudni dział kadr 
ZPG. Warunki płacy do omówienia w Za­
rządzie Portu Gdańsk - Nowy Port, ul. 
Oliwska Nr 35, pokój Nr 6.

Dyrektora administracyjnego z wykształ­
ceniem ekonomicznym lub prawniczym po­
szukuje Wyższa Szkoła Pedagogiczna w 
Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Sobieskiego nr 18. 
Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie 
się w Rektoracie.. " \  1640-K

Głównego księgowego, starszego księgo­
wego, znających księgowość rejestrową — 
wymagane siły wykwalifikowane, zatrudni 
od 1. 9. 1954 r. Spółdzielnia Inwalidów 
„Bałtyk“, Wrzeszcz, ul. K. Marksa 13 (da­
wniej Rooseyelta). 1671-K

1 mistrza warsztatowego, 1 kalkulatora 
warsztatowego zatrudni natychmiast Zje­
dnoczenie Budownictwa Miejskiego Baza 
Transportu Gdańsk-Orunia, ul. Sandomier 
ska 1. Wynagrodzenie- wg umowy zbioro­
wej w budownictwie. Zgłoszenia osobiste 
w dziale kadr od godz. 8 do godz. 14.

1664-K

6 zdunów wykwalifikowanych zatrudni 
natychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo-Budowlane w Gdyni. Praca 
i płaca wg umowy zbiorowej w budownic­
twie. Dla pracowników poza miejscowych 
mieszkanie zapewnione w hotelu robotni­
czym. Zgłoszenia osobiste w dziale kadr 
od godz. 7 do 15, Gdynia, uL Traugutta 9.

1646-K

Brygadzistę krawieckiego i krawcowe
zatrudni Oddział Zaopatrzenia Robotni­
czego ZBM Gdynia. Zgłoszenia w dziale 
kadr ZBM Gdynia, ul. X Armii WP nr 13.

1655-K

Kalkulatorów _ na kosztorysy budowlane 
i sanitarne, inżynierów i techników insta­
latorów i konstruktorów poszukuje od za­
raz Miastoprojekt Gdańsk. Warunki płac 
wg układu zbiorowego i siatki płac w bu­
downictwie. Zgłoszenia: Miastoprojekt — 
Gdańsk, ul. Bielańska nr 5. 1653-K

2 inżynierów kadłubowców z praktyką 
stoczniową i konstrukcyjną oraz maszy­
nistkę ze znajomością maszynopisania w 
jęz. polskim i rosyjskim zatrudnimy na­
tychmiast. Zgłoszenia osobiste w dziale 
kadr w Polskim Rejestrze Statków w 
Gdańsku, ul. Wały Piastowskie 1, II p.

1652-K

K onserw ację  1 nap raw ę 

maszyn biurowych
prowadzi

Polsk ie  T ow arzystw o 
M aszyn B iu row ych  

Państw ow e Przedsięb.
W yodrębnione 

B iuro  Sprzed, i Usług 
G dańsk ,

ul. P od b ie iań sk a  A 
obok ..O rb isu" — 

te l. 351-68.
__________  1651-K

OGŁOSZENIA DROBNE
I I I M I M H I I I I I I I I I I I I I ł P I I , l l l l l l l l l l t l l

CHCESZ zostao KW A­
LIFIKOW ANĄ m aszy­
n istk ą  - s te n o g rafk ą , za­
pisz się na  k u rsy  S to­
w arzyszen ia  S ten o g ra ­
fów I M aszynistek.
W rzeszcz, G runw aldzka 
76 róg R utkow skiego, 
G dynia, A b rah am a 8, 
p rzed  1 po p o łu d n iu  co­
dzienn ie. 1522-K

ZGUBIONO dow ód oso­
bisty , w y d an y  prze« 
KPMO G dańsk  n a  n az­
w isko D rygała  Iren a , 
zam . N ow y D w ór Gdań 
ski, ui. P rzech o d n ia  2 

3222-P

ADAM SKI Je rzy , El­
bląg, zgubił leg itym ację  
zw. zaw ., p rzep u stk ę  
s ta łą  Z ak ładów  M echa­
n icznych . 3221-P

ZGUBIONO p rzep u stk ę  
sta łą  Z ak ładów  M echa­
n icznych  w E lblągu, na 
nazw isko  W esołowski 
W acław . 3220-P
ZGUBIONO leg ity m ację  
zw. zaw., w y d an ą  przez 
D yrek c ję  P oczt i T ele­
grafów  G dańsk, na naz­
w isko K u rp iew sk i S ta ­
n isław , E lbląg , K ocha­
now skiego 4. 3234-P

ZGUBIONO leg ity m ację  
służbow ą, w y daną przez 
E lb ląsk ie  Z ak ład y  P rz e ­
m ysłu  O dzieżow ego, na 
nazw isko  R om anow ska 
Bolesław a, E ibląg, u lica 
O grodow a 1 m. 4.

3233-P

STANNA Jad w ig a , E l­
bląg, Topolow a, zgubi­
ła  k a r tę  m eldunkow ą, 
w y d an ą  przez  MRN E l- 
b 'ąg- 3235-P

PODZIĘKOW ANIE.
W szystkim , którzy oka­
zali w spółczucie, pomoc 
z powodu zgonu mej 
najukochańszej m atki, 
'k ladam  serdeczne po- 
azięjcowanie. K opciowa  
Józefa. 3219-P
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